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P. HULKA-LASKOW SKI

C Z Ł O W I E K .  P R A C Y
S t a n d a r t  ż y c i o w y  i n t e l i g e n t a

Mam na myśli polskiego In
teligenta pracującego na swoje 
utrzymanie, Nie chodzi mi o  ja
kieś rekryminacje pod czyim- 
kolwiiek adresem, ale o  proste 
stwierdzenie. Uwagi moje będą 
krytyczne i lojalne wobec te
raźniejszości, bo nie wiem, czy 
mamy prawo uważać stosunki 
przedwojenne za miernik i 
wskaźnik miarodajny dla cza
sów naszych. Z drugiej strony 
zasada rozwoju warunków ist
nienia mówi, że dzisiaj powin
no być lepiej pod niejednym 
względem, niż było w latach 
między 1900 a 1914. r.

.Weźmy rzeczy, na któ'-e 
wszyscy patrzymy i które zna
my doskonale, W  roku 1900 — 
1905 młody lekarz z jakiem ta- 
kiem doświadczeniem, zaczynał 
pracę jako lekarz fabryczny np. 
z pensją 150 —  200 rubli i z  per
spektywą doltarcia do 500 —  
600 rubli miesięcznie. Otrzymy
wał ładne mieszkanie, opał i 
światło. Lekarz taki przyjmo
wał chorych od 9 —  12 w am- 
buiatorjtum i miał po obłędzie 
jakie 2 —  3 godziny objazdu 
chorych obłożnych. Praktyki 
prywatnej w godzinach wol
nych nikt mu nie zakazywał.

Obecnie lekarz zaczyna ka
rierę jako lekarz Ubezpieczalni 
z pensją dwustbu i kilkudziesię
ciu złotych, przyczem wymaga
nia są znacznie większe, niż by
ły dawniej, a o praktyce pry
watnej nie cna najczęściej na
wet mowy. Czasem bywa ona 
wprost zakazana, Standart ży
ciowy w porównaniu z przed
wojennym jest Itiu przynajmniej 
trzykrotnie niższy. Ma to zna
czenie nietylko indywidualne. 
Wiadomo, źe lekarz, jak zresz
tą każdy zawodowiec, musi się 
douczać przez całe życie i ku
pować książki fachowe, które 
bywają drogie. Na to nie star
cza, niestety, i dlatego tylko w 
naszych opłakanych warun
kach powojennych może się 
przed sądem pojawić taki sos
nowiecki doktór  ̂medycyny, 
który nietylko, źe nie pogłębiał 
swej wiedzy, alę zapomniał 
wszysitiko niemal, czego się był 
nauczył na uniwersytecie.

Jeszcze w pierwszych latach 
po wojnie, gdy łódzka firma 
pończosznicza poszukiwała fa
chowca, to ofiarowała mu od- 
razu 600 złotych miesięcznie z 
szeregiem cennych doświad
czeń. Chodziło o  młodego poń-

czosznika, który nie mógł do
czekać siię awansu w zakłada- 
dach prowadzonychh przez cu
dzoziemców. Absolwent buchal- 
teryjnych kursów otrzymywał 
przed wojną 45 —  50 rubli wraz 
z mieszkaniem, światłem, opa
łem. Dziiś rutynowany, doświad
czony pracownik, na stanowis
ku odpowiedzialnem, ma zło
tych 300 —  350 i to już jest 
sporo, jeśli do tego ma miesz
kanie i świadczenia w  opale i 
oświetleniu. Profesor gimna- 
zium zarabia 450 —  500, w ra
zach lepszych 600 —  700 zło
tych miesięcznie. Umyślnie bio
rę tu pewne dane przeciętne ja
ko najważniejsze pod względem 
gospodarczym i społecznym.

U nas inteligencja miała i ma 
specjalne znaczenie społeczne. 
Przede wszystkim wywodzi się 
ona najczęściej i z najliczniej
szych warstw rzemieślniczych, 
drobnomiesizczariśkich, a na
wet chłopskich. Jako taka re
prezentuje ona dar natury o  
niewymiernej wartości. Jest to 
awans biologiczny nieoceniony. 
Ale ten awans biologiczny 
przepada razem z awansem 
społecznym. Syn chłopa, czy 
rzemieślnika, który przeszedł
szy szkoły w  warunkach nie
słychanie ciężkich, stał się le
karzem, adwokatem, nauczy
cielem gimnazjum, urzędni
kiem, powinien mieć jak naj
więcej dzieci, aiby owoc dobo
ru społecznego nie przepadał. 
Ale inteligent pracujący nie ma 
na to, aby wychować i wy- 
kszałcić więcej, niż jedno czy 
dwoje dzieci Czasem nie posia
da mieszkania odpowiedniego, 
czasem musi utajać swoje mał
żeństwo, aby żona nie straciła 
posady, i dlaltego małżeństwo 
pozostaje z tych względów bez
dzietnym. Tragicznie bezdziet
nym.

Współczesne Niemcy prze
prowadziły bardzo ciekawe ba
dania nad potomstwem róż
nych sfer społecznych i ustali
ły, że najlepiej uczą się dzieci 
samodzielnych akademików 
(lekarzy, prawników, profeso
rów, pastorów iltd.), co jest na
turalne, bo w ich domu panuje 
atmosfera względnie wysokiej 
kultury, która na dzieci od
działywa bardzo korzystnie, 
Następnie idą samodzielni 
kupcy, wyżsi urzędnicy, fabry
kanci, średni urzędnicy, mecha
nicy, rzemieślnicy, a u szarego

końca widnieją niżsi urzędnicy, 
robotnicy wykwalifikowani i 
roboltnicy prości. Prawo dzie
dziczności i prawo środowiska. 
Cały akcent troski społecznej 
położono na tym, aby dobór 
społeczny i gatunkowy nie 
przepadał, aby inteligencja mo
gła mieć i wychowywać dzieci.

W  pojęciu inteligencji miesz
czą się oczywiście, nietylko u- 
mysłowe, lecz i moralne war
tości. Gdy chodzi o ofiarność
0 służbę bezinteresowną, o  po
święcenie życia w interesie na
rodu i państwa, zawsze na czo
ło wysuwa się inteligencja. Aby 
społeczeństwo mogło istnieć i 
rozwijać się normalnie, między 
grupą inteligencką a grupami 
innemi musi istnieć pewien sto
sunek liczebny. W  każdym 
miljoinie ludzie mających repre
zentować pewne wartości u- 
społecznienia i warunki postę
pu, musi być przynajmniej
10.000 jednostek wartościo
wych pod względem moralnym
1 umysłowym i przynajmniej
1.000 jednostek o  zdolnościach 
kierowniczych i organizacyj
nych. To są minima, bez któ
rych nie ostoi się żadme społe
czeństwo, osobliwie w czasach 
przełomowych. Niestety, za
chodzą dysproporcje i te dys
proporcje decydują o  życiu i 
śmierci społeczeństw.

A'by unaocznić znaczenie in
teligencji dla społeczeństw, pe
wien uczony niemiecki mówił 
podczas każdego ze swoich li
cznych wykładów propagando
wych, że wymarcie grupy wyż
szej decyduje o  losach grup 
średnich i niższych, a wywód 
swój ilustrował przykładem. 
Weźmy dwie grupy ludzi po 
100 tysięcy, a mianowicie jed
ną uzdolnioną, drugą nie uzdol
nioną. Śmiertelność w obu gru
pach będzie jednaka, mianowi
cie po 150/00 (piętnaście na ty
siąc), przyrost zaś naturalny 
będzie w  grupie wyższej 100/00 
(dziesięć na tysiąc), a w grupie 
niższej 20°/°° (dwadzieścia na 
tysiąc). Otóż grupa wyższa 
wymrze po upływie laJt 140, 
podczas gdy grupa niższa po
większy się odpowiednio, opa
nowując społeczeństwo swoją 
niską wartością społeczną, u- 
mysłową i moralną. Konsek
wencje nie każą długo czekać 
na siebie.

Aby zdać sobie sprawę z te
go prawa doboru działającego

z nieubłaganą logiką, trzeba pa
miętać, źe w  żadnym społe
czeństwie grupa wyższa nie 
jest reprezentowana w 50%, 
ale zazwyczaj znacznie niższym 
odsetkiem i dlatego już po nie
wielu latach upośledzenia inte
ligencji pracującej pokazują się 
niedobory w życiu gospodar
czym, politycznym, społecz
nym. To też walka o byt, jaką 
od szeregu lat toczy w coraz 
gorszych warunkach inteligen
cja pracująca, nie jest li-tyllko 
sprawą tej inteligencji, ale ca
łego społeczeństwa, o  czem pa
miętać należy. Najwięcej dzie
ci miewają ludzie najmniej war
tościowi pod względem społe
cznym, ludzie, którzy najmniej 
poczuwają się do odpowie
dzialności za losy potomstwa. 
W  środowiskach przemysło
wych, gdzie wszyscy się znają, 
widać na najliczniejszych przy
kładach, że podczas gdy pracu
jący i zarobkujący majster fa
bryczny, tkacz lub rzemieślnik, 
zdobywa się na jedno lub dwo
je dzieci, bezrobotny, żyjący z 
dobroczynności publicznej, mie
wa dzieci czworo, pięcioro i 
więcej. Dlaczego? Bo o kształ
ceniu i wychowaniu tych dzie
ci swoich nie myśli, a odpowie
dzialność za ich przyszłość spy
cha na barki środowiska w 
którem żyje i do którego ma 
pretensje o charakterze nie-

„Echo Społeczne*4, zgodnie z 
zapowiedziami, wydało drukiem 
pracę popularnego historyka 
prób JANA KRZESŁAWSKIE- 
GO p. U  „PRAWDA O STA
NISŁAWIE PRZOZOWSKIM “.

Książka ta ukazuje się w 25 
rocznicę śmierci BRZOZOW
SKIEGO. Oświetla ona, na 70 
stronach małego formatu, ob
iektywnie na podstawie orygi
nalnych materjałów archiwal
nych osobę i działalność te
go niezwykle utalentowanego 
przedstawiciela „Młodej Pol- 
ski“ sprzed lat 30-tu, a jedno
cześnie człowieka skazanego 
przez los na tragiczne przeży
cia.

Praca prof. KRZESŁAW- 
SKIEGO, której obiektywizm,

kiedy radykalnie rewolucyj
nym.

Wprawdzie typ taki jako re
wolucjonista groźny nie jest* 
ale tym groźniejszy staje się 
jako masa przytłaczająca nie
liczny typ twórczy i wartoś
ciowy. Należałoby przeprowa
dzić dokładne obliczenia jaki 
jeslt u nas stosunek liczebny 
między typem inteligenta twór
czego, moralnie i umysłowo 
odpowiedzialnego, a bierną 
masą, która nic nie tworząc i 
nic nie organizując, miewa nie
raz zbyt wygórowane preten
sje społeczne i gospodarcze; 
Należałoby dowiedzieć się, jaki 
jest stosunek między tymi dwo
ma typami w  społeczeństwach 
innych, aby następnie wysnuć 
z tych przesłanek odpowiednio 
wnioski. Inteligencja wymaga 
pewnych warunków istnienia I 
to nie jako przywileju stano* 
wego, aie jako konieczności eh 
gólno - społecznej. Bez inteli
gencji samodzielnej pod wzglę
dem moralnym i umysłowym,’ 
bez jej wartości kierowniczych! 
i organizacyjnych nie obejdzie 
się żadne społeczeństwo. Obe
cny kryzys gospodarczy to je
den z przejawów kryzysu bio
logicznego i obniżenia się po
ziomu indeksowego typu wyż
szego.

konieczny w tym przypadku* 
zapewniony jest przede wszyst
kim przez powagę jej autora* 
jest przeznaczona zarówno dla 
przeciwników, jak i przyjaciół 
STANISŁAWA BRZOZOW
SKIEGO —  tej nierozwiązanej 
do dnia dzisiejszego zagadki w; 
działalności wyzwoleńczej Pol
ski konspiracyjnej. ' ■

Cena książki wynosi 1 zł., dla 
członków związków zawodo
wych i stowarzyszeń społecz
nych —  0,70 zł, Do nabycia w 
Warszawie w księgarniach: M, 
Arcta, „Biblioteka Polska** o- 
raz „Księgarnia Robotnicza*' 
(Czerwonego Krzyża 20) i w 
lokalu naszego wydawnictwa 
—  W-wa, Marszałkowska 83,
m. 4.

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. P i ł sud sk i .

P. Hulka - Laskowski.

Prawda o Stanisławie Brzozowskim
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ROLA PRACOWNIKÓW UBEZP. SPOŁECZNYCH W POLSCE
Nowa era historii ubezpie

czeń społecznych w naszym 
Państwie stwarza tło nader 
sprzyjające dla oświetlenia za
dań pracownika na tym odcin
ku działalności publicznej.

Pracownik ubezpieczeń spo
łecznych stwarza odrębny od 
innych pracowników publicz
nych typ, —  typ pracownika 
nowego nieznanego przed nie- 
dawnem zawodu.

Najszczytniejsze zasady mi
łości bliźniego i sprawiedliwo
ści społecznej, pierwiastek cha
rytatywny, pomoc w nieszczę
ściu w połączeniu z kalkulacją 
asekuracyjną matematyki ubez
pieczeniowej, medycyna i pra
wo, funkcje gospodarcze i fi
nansowe, —  to elementy ce 
chujące prace instytucji ubez
pieczeń społecznych, to ele
menty codziennego wysiłku 
pracowników ubezpieczenio
wych. I tu w tym zróżniczko
waniu zagadnień społecznych 
leży źródło i przyczyna różnicy 
między nami a pracownikami 
instytucyj prawno - prywatnych 
czy prawno - publicznych.

Jeżeli zajmiemy stanowisko, 
poparte doświadczeniami prze
szłości, że świat pracy i jego 
ruchy są kuźnią postępu, że 
praca i jej wytwory to —  bo
gactwo narodowe, pojmiemy, 
że znajdujemy się w tym ogól
nym ruchu w jednym z głów
nych ogniw pracy dla Państwa, 
Praca w służbie idei ubezpie
czeń społecznych, to oddziały
wanie na opinię publiczną w 
'■duchu potrzeb rzesz pracują
cych. Prawidłowe funkcjonowa
nie ubezpieczeń społecznych, 
to kształtowanie życia publicz
nego na zasadach sprawiedli
wości społecznej.

Spełniamy rolę jeszcze nie
znaną w społeczeństwie i dla
tego może żmudną i niewdzię
czną. Ubezpieczenia społeczne, 
przeciwdziałające zgubnym na
stępstwom spróchniałego ustro
ju kapitalistycznego, dostarcza
jące środków do życia bezro
botnym lub przedwcześnie do 
pracy niezdolnym żołnierzom 
pracy, strzeżące ich zdrowia, i 
potęgujące kapitał sił społecz
nych, odgrywają rolę wycho
wawczą czynnika kującego o- 
gniwa solidaryzmu społeczne
go.

Oto nasza rola główna —  wy
magająca od nas wszystkich

wysiłku i ofiar, wymagająca u- 
świadomienia i wiedzy ubez
pieczeniowej, żądająca ludzkie
go i życiowego traktowania u- 
bezpieczonych, ścisłego lecz nie 
bezdusznego stosowania prze
pisów. zapału w pracy, sumien
ności w spełnianiu obowiąz
ków, inicjatywy organizacyjnej, 
poczucia godności i honoru na
szej pracy i naszego zawodu.

Administracja funduszów, lo
kata kapitałów, udzielanie 
świadczeń, zasady lecznictwa, 
technika wymiaru i poboru 
składek, organizacja instytucji, 
usprawnianie ich działania — 
to są problemy które wymagają 
naszego praktycznego doświad
czenia i gruntownej znajomości 
warunków naszej pracy.

Widzimy więc, jak wielkie 
wymagania stawia przed nami 
praca w instytucji ubezpiecze
niowej. Jak wieie przykładać 
należy wagi do kwalifikacyj o- 
bowiązków naszych i praw!

Pracując dla instytucji, pracu
jemy przede wszystkim dla na
szego dobra wspólnego. Musi
my strzec dorobku naszej pra
cy, strzec przed atakami z ze
wnątrz, przed dyletantyzmem 
krytyków, przed nieuczciwością 
wrogów, a nawet przed własną 
nierozwagą lub własnym bez- 
krytycyzmem.

Gdy żądają od nas ubezpie
czeni dla dobra publicznego wy
siłku zwiększonego, pamiętaj
my, że to nie instytucja żąda, 
lecz ubezpieczeni, nie dyrek
cja —  lecz chorzy, głodujący 
bezrobotni, inwalidzi, wdowy, 
sieroty i pamiętajmy również, 
że ubezpieczenie jest instytucją, 
opartą na matematyce, na ra
chunkach, gdzie nie powinno 
być niespodzianek. Gdy więc 
codzienny wysiłek nasz staje się 
anormalny, znak to widomy, że 
coś gdzieś w organizacji niedo
maga, że trzeba szukać defektu 
i usunąć go!

Pamiętajmy również, że ubez
pieczenie jest oparte na pra
wie publicznem, że wykonując 
je —  stosujemy prawo. A  sto
sując je musimy żądać zawsze 
by i do nas ono było stosowa
ne ściśle —  bo tego wymaga 
dobro publiczne, dobro ubez
pieczonych, dobro ubezpieczeń.

Zawód nasz wymaga spe
cjalnych kwalifikacji, które 
ciągle w formie ewolucji prze
kształcają się, a więc z tego

H I G I E N A  P R A C Y  B I U R O W E J
Warunki zdrowotne pracy w biu

rach i urzędach nie zostały dotąd w 
żadnym państwie unormowane przez 
ustawodawstwo ochronne pracy, mi
mo, iż warunki te przedstawiają się 
w największej części bardzo niepo
myślnie i przyczyniają się w dużym 
stopniu do obniżenia stanu zdrowot
nego pracowników umysłowych. Je
d y n i  w Anglii został ogłoszony w 
parlamencie odpowiedni projekt usta
wy. Niestety, w czasie debaty w 
marcu b. r. został on odrzucony, jako 
nier doowiedni.

W obec aktualności zagadnienia 
Wystąpiło ostatnio Międzynarodowe 
Biuro Pracy z inicjatywą uregulowa
nia tej ważnej sprawy na _ terenie 
międzynarodowym. Mianowicie, na 
ubiegłej IX  sesji Komitetu higieny 
przemysłowej wystąpił M , Gudjons- 
son, delegat Danii z wnioskiem, wzy
wającym do opracowania przez eks
pertów projektu norm higieny pracy 
biurowej. Projekt ten był przedmio
tem dyskusji na X  sesji Komitetu hi
gieny przemysłowej w dn, 21— 23 
września b. r.

Ogłoszony w specjalnej broszurze 
projekt stara się przede wszystkim 
unormować sprawę higieny pomiesz
czeń biurowych. „Lokal biurowy —  
czytamy w nim -— powinien być za
bezpieczony przed nadmiernymi wa
haniami temperatury, wilgocią i, o ile

tylko możliwe, przed hałasem i
wstrząśnieniami.

W ysokość pomieszczeń nie powin
na być mniejsza niż 3 m. Na jedną 
osobę powinno przypadać co naj
mniej 12 m;l przestrzeni. Sufit i ścia
ny powinny być malowane na biało, 
od dołu zaś do wysokości 2 m farbą 
olejną. Jest rzeczą pożądaną, aby 
podłogi były pokryte linoleum lub 
gumą w celu ochrony nóg przed zim
nem, posadzki dębowe nie powinny 
być śliskie1*.

W  dalszych częściach omawia pro
jekt, jakie powinno być oświetlenie 
biura, naturalne i sztuczne, jak wie
trzyć i opalać pomieszczenio biuro
we. Temperatura w zimie powinna 
wynosić około 20 st. C. W ażne zna
czenie ma budowa stołów i stoików, 
których wymiary powinny odpowia
dać normom fizycznym pracujących.

W  końcu omawia projekt sprawę 
niektórych urządzeń higienicznych, 
jak umywalni, spluwaczek, ustępów, 
szatni, jadalni, pomieszczeń dla wy
poczynku i t. p.

W ysunięcie przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy tak niesłusznie dotąd 
zaniedbanej sprawy higieny pracy w 
biurach i opracowanie zasadniczych 
norm przez kompetentnych specjali
stów wypełnia dotkliwie dotąd od 
czuwEiią we wszystkich państwach 
lukę.

(Artykuł dyskusyjny)
względu wymagają ciągłej na
uki i czujności.

Zakres zadań pracowników 
ubezpieczeń społecznych jest 
bardzo różnorodny.

Pracownik ubezpieczeniowy 
przyjmuje zgłoszenia do ubez
pieczenia, a tern samem musi 
wprowadzić w szranki wąskich 
pojęć ustawowych o obowiązku 
ubezpieczenia niezmiernie róż
norodne sytuacje życiowe, na
suwające się w codziennej 
praktyce ubezpieczeń społecz
nych, Olbrzymie orzecznictwo 
w zakresie obowiązku ubezpie
czenia najlepiej świadczy, jak 
skomplikowane zachodzą tu 
sytuacje życiowe i jak dużo ro
dzą wątpliwości.

Weźmy teraz dziedzinę wy
miaru składek: Znowu powsta
je mnóstwo trudności i zagad
nień związanych z zaliczeniem 
okresów ubezpieczenia, sposo
bem wymiaru składek i t. p,

Skołei nadchodzi dziedzina 
wymiaru świadczeń, przy któ
rych zachodzą znowu liczne sy
tuacje, jak pojęcia prawne o 
płacy, pracy, rodzinie, prawo fa
milijne, spadkowe i inne, wszel
kie przedawnienia cywilne, u- 
stawowe, ubezpieczeniowe itp. 
Bez znajomości tych elementar
nych urządzeń prawnych, pra
cownik ubezpieczeń społecz
nych jest albo bezradny albo po 
stępuje według swego widzimi
sie, nieopartego na rzeczowej 
wiedzy, a wówczas albo wyrzą
dza szkodę ubezpieczonemu, al
bo też narusza interesy instytu
cji ubezpieczeniowej. Załatwia
jąc te wszystkie elementarne 
czynności pracownik ubezpie
czeniowy musi nietylko posia
dać znajomość przepisów usta
wowych ubezpieczeń, ale musi 
zdawać też sprawę z ogólnych 
zasad postępowania prawnego, 
a więc winien przeprowadzić 
postępowanie dowodowe, zba
dać świadków, wiedzieć jakie 
dokumenty stanowią dowód u- 
stalający, musi rozumieć zna
czenie prawomocności decyzji, 
czy to sądowej czy też admini
stracyjnej, znać tok odwoław
czy.

Powyższe sprawy i dziedziny 
dotyczą oczywiście urzędników 
ubezpieczeniowców. Urzędnicy 
innych działów jak rachunko
wości, administracyjnych, go
spodarczych i personalnych 
muszą znać odrębny zakres 
znajomości przepisów i zasad 
prawnych.

Z dziedziny rachunkowości 
musi posiadać znajomość księ
gowania w skomplikowanym a- 
paracie Ubezpieczalni, opartej 
na różnych systemach i zasa
dach księgowania.

W  dziale gospodarczym mu
si —  wynajmując lub odnajmu- 
jąc mieszkanie w budynkach in
stytucji lub innych, dokładnie 
orientować się jakie rygory wy
nikają z umowy najmu, musi wie 
dzieć jakie podatki i opłaty o- 
płaca instytucja, od jakich jest 
zwolniona i kiedy. Przy doko
nywaniu zakupów musi znać ry
gory wynikające z umowy kup
na i sprzedaży, odróżniać fak
turę od rachunku, znać towaro
znawstwo, musi orientować się 
w dziale ubezpieczeń ognio
wych, odpowiedzialnościach cy
wilnych i wypadkowych i t. p. 
Winien posiadać ogólną znajo
mość wszystkich przepisów i 
postanowień ubezpieczenio
wych, chociażby ze względu, 
na to, że gospodarka wnika si- 
!ą faktu we wszystkie komórki 
instytucji.

W  dziale personalnym, musi

posiadać dokładną znajomość 
zasad prawa pracy, aby z jednej 
strony nie dopuszczać do naru
szenia interesów instytucji, z 
drugiej strony niepotrzebnie nie 
krzywdzić swoich kolegów —  
pracowników.

W  działach pracy fizycznej, 
wymagającej kwalifikacji zawo
dowej, winien posiadać wszel
kie dane, wynikające z charak
teru pracy, umiejętności.

Pokolei przeszedłem prawie 
wszystkie działy pracy naszego 
zawodu, nie poruszałem całko
wicie działu lecznictwa, działu 
aptecznego i prac pomocniczo - 
lekarskich, które już z założe
nia swego wyodrębniają się z 
uwagi na oddzielne działy wie
dzy i specjalnego przygotowa
nia zawodowego

Wskazałem w jaknajkrótszym 
zarysie, jak wszechstronne za
gadnienia pracy naszej musi o- 
panować pracownik instytucji 
ubezpieczeń społecznych. Po
znanie szczegółowe tych zasad 
wymaga t wymagać będzie 
stałego i dużego wysiłku, co 
da się uskutecznić przy wy
trwałej i odpowiedniej pracy 
nad sobą,.

Dobrem i bardzo pożytecz- 
nem dla instytucji byłoby urzą
dzenie stałych kursów dla pra^

cowników instytucji ubezpie
czeniowych, przy instytucjach 
centralnych i nadzorczych, jak 
to swego czasu z pożytkiem 
praktykowano w b. Związku 
Kas Chorych, gdyż tam pra
cownik odciążony od swej co 
dziennej pracy mógłby z ła
twością w krótkim czasie opa
nować wszystkie dziedziny 
swego zawodu. W  tym punkcie 
leży wdzięczna rola Związku 
pracowników, którego głów
nym celem powinna być troska 
o posiadanie w swych szere
gach jak najbardziej wykształ
conych w swym zawodzie pra
cowników, tembardziej teraz, 
gdy ustawa scaleniowa przynio 
sła ze sobą olbrzymi materiał 
ustaw, przepisów i orzeczeń.

W  naszej instytucji na brak' 
pracy uskarżać się nie potrze
bujemy, niemniej jednak wobec 
panującego kryzysu gospodar
czego i wielkiego bezrobocia 
utrzymać się przy pracy mogą 
tylko ci, którzy zdołają podo
łać w pełni zadaniu i pracy ja
kie im poruczono. Słabsi i dy
letanci prędzej czy później od
padną od nas, gdyż życie dzi
siejsze przesiąknięte racjonali
zacją nie znosi szkód, jakie w 
tym wypadku powstają.

Edward Weber,

PRZYROST LUDNOŚCI I BEZROBOCIE
W  Polsce zakorzenia się coraz po

wszechniej pogląd, że wobec bezro
bocia i wynikających stąd trudności 
gospodarczych należy zmniejszyć tem
po przyrostu ludności, a więc obniżyć 
liczbę urodzin dzieci. Utrwalenie te
go błędnego poglądu W społeczeństwie 
byłoby niebezpieczne dla żywotności 
rozwoju naszego narodu. Sprawa re
gulacji przyrostu o tyle Jest ważna, że 
obserwowany w ostatnich latach spa
dek urodzeń na świecie występuje i w 
Polsce żywiołowo, choć z pewnością 
nie wywołany Jest troską ani o ule
czenie bezrobocia, ani o przeciwdzia
łanie mogącemu nastąpić przeludnie
niu kuli ziemskiej.

Sięgnijmy do cyłr statystycznych i 
prac o zagadnieniu ludnościowym w 
Polsce proi. St. Szulca. Przede wszy
stkim wypada wyjaśnić, że w Polsce 
nie ma przeludnienia. W ystąpiłoby  
ono wówczas, gdyby nasza wytwór
czość, zarówno rolnicza, jak i prze
mysłowa nie mogła zapewnić ludno
ści środków potrzebnych do utrzyma
nia się przy życiu względnie do osią
gania znośnego bytu. W iem y, że tak 
nie jest. Rolnictwo daje spore nad
wyżki, a przemysł nie tylko pokrywa 
zapotrzebowanie krajowe, ale i wysy
ła znaczne ilości swej produkcji za
granicę. Kryzys światowy powstał nie 
z powodu przeludnienia kuli ziem
skiej, choć ponad dwadzieścia milio
nów ludzi jest bez pracy, ale z powo
du m, in. nadprodukcji rolnej i prze
mysłowej, przeinwestowania przemy
słu i inflacji kredytowej w pewnych 
krajach.

W inę więc ponosi niedostosowana 
do obecnych warunków życia i postę
pu technicznego struktura gospodar
cza świata. To samo zjawisko wystę
puje i w Polsce, gdzie również bez
robocie wywołała nieodpowiednia 
struktura gospodarcza. Oczywiste jest, 
że bezrobocia, powstałego na tle zlej 
struktury gospodarczej, nie uleczy 
spadek liczby urodzeń. Gdybyśmy na
wet całkowicie przerwali urodzenia 
dzieci, to jeszcze przez dwa dziesiąt
ki lat dopływaliby w liczbie dotych
czasowej młodzi ludzie, zdolni do pra
cy. Nadmiaru więc sil roboczych bez 
rozwiązania problemu bezrobocia na 
innej płaszczyźnie nie usunie zmniej
szenie przyrostu ludności.

Poprawy gospodarczej nie da się z 
pewnością osiągnąć przez wyludnie
nie. Celem naszych dążeń -— jest dal
szy postęp techniczny, cywilizacyjny 
i kulturalny. Przy istniejącej już dziś 
zdolności wytwórczej wyludnienie po
wodowałoby zmniejszenie konsumcji, 
a więc osiąganie stałych nadwyżek 
produkowanych dóbr, co w konsek
wencji prowadziłoby do obniżania 
wielkości produkcji przemysłowej i 
rolniczej, do kurczenia oŁrotów go
spodarczych, do redukowania liczby 
zatrudnionych. Jedynym wyjściem z 
sytuacji przy wyludnieniu byłoby za
rzucenie postępu technicznego i cof

nięcie się do wytwórczości ręcznej, a 
w rolnictwie przejście od pługa że
laznego do sochy drewnianej.

Jest jeszcze inny, bardzo ważny 
wzgląd, dla którego nie możemy świa
domie dopomagać już i tak znaczne
mu spadkowi przyrostu ludności —  
to wzgląd na żywotność narodu, na je
go prężność, wzgląd na obronność 
kraju, wymagający wytworzenia wyż
szej siły narodu. Spadek w Polsce 
współczynnika przyrostu naturalnego 
do 12, z posiadanych przed wojną po
wyżej 16, a w latach 1926 —  1930 
więcej niż 15 i pół pro mille —  sta
nowi tym groźniejsze memento, że *w 
najbliższej przyszłości dojrzeją t, zw. 
wojenne, a więc słabsze liczebnie ro
czniki, wskutek czego i tak zmniejszy 
się niezawodnie ilość urodzeń, nawet 
przy zachowaniu dotychczasowej pło
dności. A  wiemy, że postępujący spa
dek płodności ma obok świadomej re
gulacji przyrostu również przyczyny 
iizjologiczne. Musimy więc oczeki
wać dość znacznego obniżenia się 
tempa przyrostu ludności. Łatwo więc 
przy panowaniu powszechnego prze
konania o rzekomej konieczności 
zmniejszenia liczby urodzeń ze wzglę
dów społecznych o przekroczenie gra
nicy, poniżej której nie wolno nam 
obniżać liczby urodzeń pod grozą wy
ludniania. Nie potrzebujemy więc wy
rzekać się potomstwa i zmniejszać 
liczby urodzeń, ani z punktu widze
nia społecznego, ani ze względu na 
walkę z trudnościami gospodarczymi. 
Jeżeli tylko osobista sytuacja gospo
darcza nam na to pozwala, z całkowi
cie spokojnym sumieniem możemy 
oddać się radości wychowywania 
dzieci. W iększą liczbę potomstwa po
winniśmy raczej traktować za zasłu
gę wobec społeczeństwa i kraju, a 
nie za lekkomyślność.

„P o d  znakiem  naprawy 
Rzeczypospolitej"

(Cykl odczytów przez radio).
W  programie jesienno - zimowym 

Polskie Radio rozpoczyna cykl od
czytów, zatytułowany , Ped znakiem 
naprawy Rzeczypospolitej'1. W  cyklu 
tyra w sposób jasny i przystępny 
scharakteryzowane zostaną ważniej
sze próby i projekty reform państwo
wych i społecznych w Polsce od 
Ostroroga, Modrzewskiego, Orze
chowskiego aż do czasów współczes
nych. Rozwój państwowości i zagad
nienia z nim związane muszą zainte
resować nas wszystkich, jako obywa
teli współodpowiedzialnych za bie«i 
procesu dziejowego. Pierwszy cdc— t 
z tego cyklu p. t. „Jan Ostroróg i je
go memoriał o naprawie Rzeczypo
spolitej11 w opracowaniu prof. Kon
rada Górskiego nadamy w dn. 5.10 r 
godz, 17.00 w Rozgłośni W ileńskiej,
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JAN DĄBROWSKI

P A M I Ę T A J  M  Y  O  W S I !
Mnożą się znaki ze problem 

wsi wysunie się na czoło pro
mem ów społecznych w Polsce 
i stanie się w najbliższym cza
sie terenem uporczywe) walki 
o zmianę lub zachowanie do 
tychczasowe- struktury społe
cznej

N.e ponrzebuję dowoaizte, iż 
probiem ten ma dla świata pra
cy nietyiko teoretyczne zna
czenie i nieltylko z pobudek al- 
truistycznych musi go intereso
wać. Pozycja świata pracy nie 
jest bowiem, cichym zakątkiem 
nai tykularnycn interesów, w 
którym moiżmaby się zamknąć, 
o resztę świata me dbając. Jest 
ona, przeciwr ie, otwarta na 
wszysitki; wiatry, skądkolwiek 
one wieją. Wszystko, co  zagra
ża rozwojowi gospoaarczemu, 
co wywołuje zakłócenia natu
ralnych procesów produkcji i 
wymiany, godzi pośrednio w 
położenie pracownika Czy wieś 
będzie pozostawała nadał na 
poziomie gospodarki natural
nej, nie mając za co  kupić za
pałek do rozpalenia ognia, 
gwoździa do wbicia ,w Ścianę 
czy też sltanm sit; napowrót 
głównym odt orcą naszej pro
dukcji; czy ludność wiejska 
znajdzie dla siebie zadudnie
nie na roli, czy też i w  ja.cie; 
ilości będzie dążyła do miast, 
powiększając liczebność prole- 
tarjatu — to są dl? nas sprawy 
zwrotne 3 domagające się bacz
nej uwagi

W ieś czuje się upośledzoną, 
zapomnianą, opuszczoną jest 
to zapewne łylko złudzenie. N: e 
tak łatwo echom z miast i wiel
kich ośiudków dotrzeć do wio
sek żyjących swem zamknie- 
tern życiem, me mających sty
czności z prasą z książką z 
źyc.em zgromadzeń. Musiałby 
to być wielki i doniosły krzyk, 
abv dotarł do każdej chaty i 
wzbudził przeświadczenie, że 
uwasto wie i pamięta o wsi. 
Trzeba stwierdzić, że istnieją 
publikacje, w wyraźny sposób 
przedstawiające stan rzeczy 
wśród ludności wiejskiej Doi 
kogoż naprzykład nie dotarło 
twierdzenie, wygłoszone w je
dnej z dość zranych publikacji 
naukowych, że przeludnienie 
wsi polskiej, opierając się na 
cytrach, należy 1 ~zyć na osiem 
milionów głów 7 Któż me wie, 
iż W rozważaniach i dyskus
jach nad poh'*yką gospodarczą 
stawiane, na morwsz-ym miejscu 
podmesienie zdolności nabyw
czej wsi?

Bez wątpienia jednak pow
szechna znajomość spraw wsi 
jest mcdostateczn?, a ""własz- 
cza — zDyt małym jest kon
takt wzajemny miasta i wsi, ra
czej wieś ciąży ku miastu niż 
miasto zagłada na wieś. Nic o 
niej więcej nie wiemy ze sły
szenia i z czytania, a mało — z 
bezpośredniego spostrzeżenia. 
Dobrze byłoby, ażeby chciano 
o  wsi w.ęcej czytać i słyszeć.

Starają się o  to, w  tej chwili, 
panowie obszarnicy. Podlnieśli 
krzyk robią haias w  prasie. 
Nie bawem zaczmc s,ę rozdlzk - 
ranie szat, zaklęcia, aby „ świę
tości nie szarćav , 'W o d  —  
łatwo sie tego domyśleć wid
mo reformy rolnej zajrzało zno
wu. w  oczy- Czyta się zabawne 
klątwy na p Poniatowskiego 
m in era  rohuct wa. A  to —  ze 
syn szlachecki, z Pomatow - 
skich herbu Ciołek a to ze 
burzyciel; mc ni e chce tworzyć 
tyłkoby burzył

Reforma rolna żyje tak dłu
go, jak długo tr w a . nasza niepo- 
4’ egłosć. Żywot prowadź -a i 
prowadzi skromny, jak na b 1- 
rzycielska instytucję MualS z

korzeniem wygładzić warstwę 
ziemiańską, święte prawo włas 
ności z kretesem zburzyć, a 
tymczasem —  wszystko po sta
remu 'trwa, parcelacja nie prze
kraczała rozmiarów natural
nych, obszar dworski jak był 
tak test! Struktura społeczna 
wsi nie ulega zmianie. Wszędzie 
dokoła nas, w tym samym czasie 
retormę rolną przeprowadzano 
i to hardziej radykalną. O Rosji 
sowieckiej niej mówię, ale na 
Łotwie baronów niemieckich 
wywłaszczono bez odszkodowa
nia, w Rumunji —  reformę rol
ną przeprowadzuno, w  Ozecho- 
s' iwacji —  przeprowadzono, w 
Trzeciej Rzeszy —  robi. się ją. 
Gdlzie się obejrzeć, w któiąkol- 
wiek stronę —  reforma rolna 
jest już faktem dokonanym U 
nas —  nawet nie zdobyliśmy się 
na T-ozkruszenie tak zmurszałej 
instytucji jaką są ordynacj i, ni - 
komu nie potrzebne, zrujnowa
ne, obdłuione.

Nic się nowego u nas nie ro
bi żadne prawo rozszerzające 
ramy dotychczasowej ustawy o 
reformie rolnej nie zostało w y
dane. Rada Ministrów postano
wiła tylko ożywić tempo wyko
nania i w  ramach istniejących 
uprawnień przeznaczyć na par
celację przymusową ma ,ątki ob- 
dłuźune i nie mające szans ist
nienia w ręku ich posiadaczy 
0  to tyle zaczęło się gwałtu i 
krzyku. Nie wiem, jak to sobie 
kto wyobraża. Można sobie w y
obrazić, gdy kto chce, charak
terystyczny profil p. ministra 
rolnictwa jako oblicze złośliwe
go szatana i twierazić, że od
prawia on ,,czarne msze" w  pa
łacu Prymaso wskim, Ale ja bo
bie nie wvobrażam, aby w  chwi
li, gdy wmś zamiera gospodar
czo a burzy się politycznie, gdy 
drogi emigracji sa zamknięte, a 
na karłowatych gospodą nstwach 
małorolni przymierają głodem; 
kiedy smutna prawda o  ośmiu 
milionach ludzi na roli zbytecz
nych staje się ponolarną praw
dą, powtarzaną przez usta ogo- 
łu, możr a było namować całko
wicie nieunikmony proces roz- 
drobniania ziemi i żeby parce
lować mógł tylko ten co  już ża
dnego kreuytu nie wyprosi, żad
nego oicza, z piasku nie wykręci, 
komu oddłużenie rolnidtwa i od
roczenie wypłat nie pomoże i — 
kto nadto ma jeszcze ochotę za
jąć się parcelacją, gdy można 
zwyczajnie założyć ręce i nie ro
bić mc —  a też się jakoś jeszcze 
przetrwa za niezapłacone służ
bie pobory i miedopłacone urzę
dom skarbowym podatk’
Tak by się zdawało, że w  tych 

warunkach nie ruszyć z mj-Jsca, 
godzić się na Kata lep sic reformy 
rolnej —  nie można! 2e raczej 
wartoby tym swoim ziemianom 
tłomaczyć, iż roztropniej i prze
zorniej byłoby ofiarować coś ze 
swojej pozycji, a nie zaostrzać 
antagonizmów społecznych au- 
spokoić wieś przeświadczeniem, 
że coś Się robi, coś się. ruszyło, 
coś zostało przedsięwzięte. Ale 
nie —  zaraz zrobił sie alarm, 
że Ojczyzna ginie! Jeśli ktoś, 
kto ma tyle długów, ile |ego 
ziemia warta, siedzi jeszcze na 
<tei ziemi, to na niej tkwi pra
wem kadtika —  i nikt się nie 
wzruszy tern że zmieni ona 
właściciela.

A  coby się tak działo —1 
niech pomyślą panowie obroń
cy, ..świętości", gdyny tak zro 
bic malutką poprawkę do usta w 
oddłużeniowych i z pod ich do 
brodziejsltwa wy |ąć tych naj
bardziej obdłużo.rych, którzy i 
tak nigdy się nie wygrzebią i nie 
wypłacą? Jak toby się wtedy 
wylatywało z majątków w dro

dze zwyKłej egzekucji i jak trze- 
baby wówczas było prosić się, 
żeby chciano majątek wziąć 
chociażby za tę reformę rolną!

Jeśli się w.ęc zdobyło przy 
wilej, zawarty w  ustawach od 
dłużeniu wych, to lepiej głosu 
nie podnosić ao miary Hiobo
wego krzyku i szat nie roz
dzierać Bo do kogóż ten apel 
ma trabć, kogo przekonać? 
Czyż naprzykład my, ludzie 
pracy możemy być na serio 
uważani za ewenltualnych prze
ciwników reformy?

Można się z nami porozumieć 
odraz u, gdyby choidziło o  jakiś 
nagły, powszechny przewrót w 
stosunkach rolnych. Rozumie
my, iż nagłe skasowanie więk
szej własności mogłoby zawa
żyć fatalnie na produkcyjności 
rolnictwa, zrujnować przemysł

Nawiązując ido poprzedniego 
sprawozdania z przebiegu prac 
Komitetu Oddłużeniowego, po
danego w  N i. 17 ,,£cha Społecz
nego z dnia 1 września r. b., Za 
rząd Główny podaje dio wiado
mości dalszy rozwój tych prac 
oraz osiągnięte rezultąitty.

Ponieważ w  pierwszym eta
pie akcją oddłużeniową były ob 
jęte wszelkiego rodzaju zadłu
żenia pracowników u praco- 
dawcy, rola Komitetu Oddłuże
niowego w  tym okresie sprowa
dzała się do pośrednidtwa i ’n- 
terwencyj w wypadkach, gdy 
interpretowanie reskryptu Pana 
Ministra Opieki Społecznej 
względnie odnośnymi zarządzeń 
Z. U. S-u przez poszczególne 
Dyrekcje Ubezpieczahm Społe
cznych nie zgadzały się, z du
chem samej idei oddłużeniowej- 
względmie szły po linii uszczup
lającej prawa pracowników.

Rezultatem prac z tego okre
su było osiągnięcie zgody u 
władz nadzorczych na zaliczenie 
do kategorii długów podlega, 
cvch oddłużeniu w  stosunku do 
pracodawcy również tych zobo
wiązań pracowniczych, na któ
re, aczkolwiek nie zostały jesz
cze formalnie dokonane zajęoia 
na poborach służbowych przez 
komorników, zapadły wyrok’ 
sądo we przed dniem 31 o.erpnia 
r, b i o  czym dyreł cje Ubezple- 
czalm Społecznych zoslttałv po
wiadomione

Niewątpliwie ma to bardzo 
doniosłe znaczenie, albowiem w 
bardzo wielu wy padkach praco
wnicy, krępując się władz za 
wszelką cene starał’ <uę nie do
puszczać do zajęć sądowych 
na poborach i zgadzali się na 
każde warunk’ stawiane im 
przez wierzyć’eli- płacąc za to- 
niepomierne odsetki i koszta. 
Z chwilą ujawnienia tych wyro
ków sądowych Uhezpmczalnie 
Społeczne winny zaliczyć te zo
bowiązania do- długów podle
gających akcji oddłużeniowej 
przez instytucje ubezpieczeń 
społecznych, na warunkach 
przew dzianych okólnikiem 
ZUS-u Nr. 150, a pracownicy 
poztywaią się dzięki temu naj
bardziej uciążliwych zobowią
zań.

Również w tym okresie wy- 
jiśmioną i ujednostajniona zo
stała sprawa przyjmowania >  
bligac^j Pożyczek: Inwestycyj
nej i Konsolidacyjnej od praco
wników do wysokości subskry-

przetwórczy, wytworzyć niedc 
statek produktów rolnych, 
stworzyć własność chłopską 
bez cnat, budynków, narzędzi. 
Lr wentarza. A.le przeclez tu 
chodzi nie o  rewolucję agrarną, 
lecz o  Fowolną a nieunikniona 
ewolucję, kiórej bieg został za
hamowany i ma ulec pewnemu 
ożywieniu, My mamy sto in
nych kłopotów iiiż ten, ile tru
pów obszarniczych będzie żES 
kwidowanycn. Nas interesuje, w  
'akiej mierze obok parcelacji 
środkiem do rozładowania prze
ludnienia wsi może być emigra
cja, dokąd może być skierowa
na, i akimi środkami należy ją 
uskuteczniać My musimy my
śleć o  tern, by rozwinąć pro
dukcję przemysłową tak, aby 
wchłaniała ona te część lud
ności wiejskiej, które' nie obej-

bowanej przez nich pierwJtiniie 
sumy na pokrycie zobowiązań 
prywatnych, niezależnie od za
dłużenia ich w  instytucjach u- 
bezpieczeń społecznych i to po 
kursie emas> jrym wspomnia
nych pożyczek

Przechodząc ao arugiej poło
wy akcji oddłużeniowej t, j, dlo 
zobowiązań pi.ywatnych, nale
ży niestety zaznaczyć, ze ta 
część oddłużenia ulega zwłoce 
i to raczej z winy łnstvtucyj 
nadzoru.

Jak juz wyjaśniliśmy na tym 
miejscu główną przyczynę, dla 
której jako tym instytucji osz
czędnościowo - kredytowej, ma
jącej jednocześnie służyć spra
wie technicznego przeprowa
dzania oddłużenia zobowiązań 
prywatnych, obia.no ,,Kasę 
Przezorności —  była dea do- 
płai ze strony instytucji ubez
pieczeń społecznych oraz moż
ność uzyskania w  Ministerstwie 
Opieki Społecznej odnośnych 
funduszów do administro wanta.

Ponieważ bez definitywnego 
potwierdzenia ze stronv Min 
sterstwa Opieki Społecznej piet 
wotnie obiecane, pomocy bądź 
w formie odnośnych pożyczek 
dla pracownic^ycn instyltucyj 
oszzędnościowo - kredytowych, 
bądź też w  formie funduszu do 
ad tninistrowanr. niemożL wem 
byłoby uruchoimenk: całego a- 
paratu, Główny Komitet Oddłu 
żeniowy uzyskał audiencje u 
Pana Ministra Zyndi am - Ko- 
ściałkowskiego i na konferen 
cji, w której wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich 
związków zawodowych z ra
mienia Głównego Komitetu Od
dłużeniowego, w  dniu 17 b. m. 
zostały przedłożone Panu Mini- 
sltrowi następujące zasadnicze 
postulaty:

1. przyjęcie zasady dopłat ze 
strony nsxylucyj ubezpieczeń 
społecznych do skłaaek człon' 
kowskich w  kasach przezorno
ści,

2. włączenie do akcji oddłu
żeniowej pracowników meob- 
jęLych przepisami służbowymi 
(inkasenci, pracownicy fizyczni 
i t. p.),

3. przyjmowanie obligacyj Po
życzek: Inwestycyjnej i Kosso- 
lidacyjnei po kursie emismnym 
przez wszystł ie instytucje u- 
bezpieczeń społecznych od by
łych pracowników tychże insty- 
tucyj, pozostających obecnie 
bez pracy.

muje parcelacja 1 nie spożyt 
kuje emigracja Nas obchodzi 
los inteligencji, wyrosłej z lu
du i nic mającej o co rąk zacze
pić, I nas nie skłóci nikt i nic 
do lamentu nad naruszeniem 
„świętych praw"., w granicacL 
istniejących usitaw, *

Najświętsze prawo —1 do ży 
cia, prawo do kawałka chlebai 
prawo do miejisca pod słońcem,! 
zostało tylokrotnie, w  roziaia 
rach żywiołowej klęski naru
szone przez bezroboic e. przez 
małorolność, przez choroby za
wodowe, a my mielibyśmy się' 
wzruszać naruszeniem pretek
stów prawnych do utrzymywa
nia własności, która taktycz
nie już nie jest własnością! Czy 
nie za wiele wymagań?

4. przyznanie kasom przezor
ności pożyczek długotermino
wych nie do wysokości ich sta
tutowej odpowiedzialności, jai*. 
jak to pierwotnie przewidy wał 
reskrypt Fana Ministra Gpmk’ 
Społecznej', lecz do wysokości 
jednomiesięcznych poborów 
pracowników, zatrudnionych w$ 
wszystkich inshducjach ubez
pieczeń społecznych t, j, w kw o
cie około  4 i poł miljona z ku
tych oraz udzielenie dodatko
wych funduszów do wdministro- 
wan a. i i j

Odpowiedź na powyższe po* 
stulalty- zakomunikowana Głów
nemu Kom-tetow Oddłużenio
wemu przez M ais. ersLwo Opie
ki Społecznej po kilku dniach 
niestety nie wypadło pomyślnie 
i dzięki temu cała akcja uległe! 
zwłoce, ! |

Odnośnie dopial ze strony iinj» 
stylucyj ubezpieczeń społecz
nych nie otrzymaliśmy odpo
wiedzi wyczerpującej; sprawa 
ta jest możliwa, uzależniona! 
jednak została w szczegółach! 
do czasu powrotu Pana W ice
ministra Jastrzębskiego. T o  sa
mo dotyczy sprawy funduszów; 
dl? instiducyj oszczędnościo
wo - kredytowych na akcję od
dłużeniową. i'

Sprawy dotyczące włączenia: 
do akcji oddłużen owej praco
wników nieobjętych przepisa
mi służbowymi oraz przyjmo
wania obiigacy, Pożyczek In
westycyjnej ł Konsolidacyjnej 
od b, pracowni” ;ćw instyttucyj 
ubezpieczeń społecznych zo
stały załatwione odmown.e. 1

DyskuTujmyj

, R t!a  przywódcy 
w życiu społecznym”

W  da, 6  października Polskie Ra
dio w m aw ia audycje „P  yskutujmy''. 
W  sezonie zimowym będzie ona na
dawana o godz, 19.00, zgodnie z ży
czeniem stowarzyszeń i organizacy} 
sjoołecznych, które prowadzą dysku
sje w swoich klubach i świetlicach; 
dzień nadawania audycyj zostai rów
nież zmieniony —  obecnie będzie to  
wiórek O m a > v i.e  będą następujące 
lematy: ogólno ■ t ty w a łelskie, spo
łeczne, gosoodarcze, kulturalne, ety
czne wychowawcze, starajac się 
wybierać zagadnienia szczególnie ży
wotne aktuune. Pierwszą audycję 
„dyskutujmy1* zagai dr. Bogdan Su
chodolski od izytem o, i. Rola przv- 
u ódcy w życiu społeczncm'1,

Jan Dąbrowski,

Simopeioc
w  a !U ii  o d d . o c  w ^ j
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/  W  szeregu pierwszych utwo
rów  młodych pisarzów, które 
poznałem w ostatnich czasach, 
uderzyło mnie najwięcej to, co- 
bym nazwał s w a w o l ą  s ł o -  
w  a. Bezwiedna cerebracja 
mózgowa; obserwowanie bła
hych szczegółów i przypisywa
nie im jakiejś tajemnej wagi; 
skwapliwe notowanie każdej 
własnej myśli; odważne nazy
wanie wszystkiego po imieniu 
W. dziedzinie erotycznej i ska- 
tologicznej, połączone ze złu
dną wiarą, że się w ten sposób 
spełnia jakąś misję „odkłamy
wania życia"; dzielenie się z 
czytelnikiem łatwymi wnioska
mi, płynącymi z niedokształ- 
conego „światopoglądu" —  
Wszystko to ma świadczyć o 
wprowadzeniu do literatury 
nowych walorów artystycz
nych.

[Wrażenia takiego doznałem 
(w znacznie wyższym stopniu, 
maż przy czytaniu pierwszych u- 
tworów innych pisarzów) przy 
opowiadaniu p. Mariana Ruth- 
Buczkowskiego „ T r a g i c z 
n e  p o k o l e n i e "  (War
szawa, 1936, Tow. Wyd. 
nT?ńj‘r).. Czegóż bo niema w  tej 
dziwnej książce! Wrażenia 
szpitalne, opisy wojny, wspo
mnienia z lat dziecięcych, naj- 
poufniejsze zwierzenia natury 
irotycznej, zapisane pospiesz- 

&  i wysoce snadź cenione 
ółzez autora porównania lite
rackie, majaczenia senne, po
glądy na sztukę i na życie, 

reszcie zadumy nad zbrutali- 
ranem przez wojnę „tragi- 

iem pokoleniem" które rze- 
10  wyrosłe z ohydy wojen- 

Sęj, pozbawione jest wszelkich 
jałów  I skazane na zagładę.

i1' Opowieść swą zbudował a'i- 
Jor w  formie pamiętnika, któ- 
fcSr pisze w sanatorium dla gru
źlików dwudziestokilkoletni 
yfuljan Cypryszewski. Miał on 
pkropne lata dzicięce: ojciec 
timarł nagle, Moskale zniszczy
li dwór jego rodziców, on zaś, 
wówczas dziecko sześcioletnie 
Zamieszkał z matką i starszym 
ip sześć lat bratem w chałupie 
(wiejskiej i tam ciężko walczą 
9  środki do życia. Mały Julek 
pasie krowy, aż do czternaste
go roku życia, a jednocześnie 
Uczy się zawzięcie i zdaje egza- 
jfen do piątej klasy. Przeżywa 
potworne przygody wojenne, 
poznaje, jako dziecko życie 
płciowe d e  v i s u, oddaje się 
Onanizmowi, kończy przy po- 
jfeomocy starszego brata gim- 
ńazjum i —  ze swej ponurej 
plłodości, pełnej wstrząśnień 
Wynosi suchoty, które leczy w

sanatorium w Zakopanem. Tu 
pisze pamiętnik, a raczej notu
je bezładnie wszystko, CO' mu 
się podsunie pod pióro. Z jed
nej strony odtwarza życie w 
sanatorium (mniej plastycznie), 
z drugiej daje świetne niekie
dy w  wyrazie obrazy okrop
nych przeżyć z lat dziecięcych. 
Raz bywa gadatliwy nad miarę 
i wpada w sztuczność, to zno
wu umie w zwartej i wyrazistej 
prozie być zupełnie natural
nym i szczerym.

Od samego niemal początku 
swego opowiadania, Julian Cy- 
prysowski upaja się myślą, że 
jest reprezentantem przeklęte
go, „tragicznego pokolenia", 
które wydała wojna. „C o się 
stało —  pyta —  z moim gło
sem wewnętrznym? Gdzie i 
jak go straciłem? Żyję przecież 
bez rozróżnienia zła i dobra... 
Bo czem jectem? w  co wierzę? 
o czem marzę?... Cynizmem 
prztykam w zagadnienia, w 
świat, w siebie samego. Gorz
ką śliną przez zęby strzykam 
na najżarliwsze, najcudniejsze 
rojenia mego chłopięctwa i 
nie bez złośliwego chicho
tu określam je jako obja
wy towarzyszące wczesnemu, 
bardzo wczesnemu dojrzewa
niu płciowemu"... Takie i 
tym podobne zadumy nie 
zniszczą w czytelniku wraże
nia, że ma do czynienia z du
szą prawą i, po przez udany 
cynizm, odczuwającą głód ide
ału. Iluż to płomiennych budo
wniczych nowej Polski prze
chodziło żywot podobny a woj
na nie rozkruszyła im duszy 
na bezbarwny pył! To też, po
mimo zuchwalstwa słowa i o- 
brazu, które może wynikły z 
brutalności wojennej, Julian 
Cypryszewski nie miał odwagi 
zapisać na własny rachunek fi- 
lozofji swego pamiętnika. 
Wkłada ją w  usta jednemu ze 
swych przyjaciół, Andrzejowi 
Prowimowi, który w zakończe
niu książki n,a kilku stronicach, 
pragnie sugestjonować czytel
nika uogólnienianiu takiego po
kroju: „W spółczesny c -łowiek 
chce żyć w masie... Kto nie w ie
rzy we własne siły, najchętniej 
przyłącza się do innych... Co 
popycha poszczególne indywi
duum ku masie, partii? Jego 
własna wewnętrzna * nicość, 
pustka... Czy współczesny 
człowiek ma jakąś własną 
ideę? Czy wierzy, tak napraw
dę wierzy w jakiegoś swego' 
Boga? Czem jest dla niego mo
ralność?... Pokolenie, które 
jest po trzydziestce, wzrastało 
w niezdrowej atmosferze 
przedwojennej, młodość zszar

gało na wojnie, teraz —  pow łó
czy nogami. A  specjalnie tu, w 
Polsce, zbyt wiele było przy
czyn, będących w stanie wyko- 
szlawić i zdławić najzdrowszy 
system nerwowy. Przedwojen
na gorączka w dusznych koj
cach zaborców, konspiracja, 
podziemna walka, zapijanie się 
ideą, aż do ostrego delirium. 
Walka o własne państwo, wła
sną konstytucję społeczną, o 
własne życie i własną sobaczą 
ambicję. A  to wszystko prze
żywane dzień po dniu, w ba
gnie po same uszy, w bagnie 
zbaraniałego społeczeństwa. 
Później wojna... A  czy wierzy
my w to młode pokolenie? To 
pokolenie niedonoszone przez 
matki, nieodżywione? i t. d.

Prowim został zaaresztowa
ny za „jakąś komunistyczną 
robotę", co  według Juliana 
było pomyłką. „W obec kodeksu 
karnego —  mówi —  jestem z 
największą rewerencją. Od 
wieków istniały i będą istnieć 
paragrafy nakazujące roztacza
nie opieki nad bezsilnymi idea
listami"...

Poniosły daleko marzenia 
rozgadanego Juliana Cypry- 
szewskiego. Będziemy z nim 
dyskutowali? Przecież to nie 
jest publicystyka... Przemawia 
do nas talent i powiedzmy sta
nowczo —  talent autentyczny,

pomimo zasypania powieści 
mnóstwem drobiazgów zbęd
nych, pomimo niepewnej czę
sto szczerości autora. Jest on 
jednym z tych, którzy, pisząc, 
zastanawiają się nad istotą 
swej sztuki. Mamy pod tym 
względem dość znamienne 
świadectwo w jego książce: 
„Szukając n i e z n a n e g o ,  
dopatrujemy się podobieństwa. 
Taki stosunek mamy i do ży
cia i do sztuki. A  istota sztuki 
polega na podawaniu odpowie
dniej formy, postaci wywoław
czej. Na przejmowaniu podo
bieństwa kryjącego się w  nie
zwyczajnej, niecodziennej, nie
znanej formie wywoławczej po
lega istota odczuwania sztuki".

Chociaż zdania te podkreślił 
autor, abyśmy wbili je sobie w 
pamięć, —  nie są one dość 
jasne.

„Nieznane" w  opowiadaniu 
p. Ruth - Boczkowskiego jest 
bardzo względne. Nie każdy 
odprysk myśli, nie każde 
drgnienie podświadomości, wy
dobyte na jaśnię, może być 
pożyteczne dla dzieła sztuki. 
A  właśnie „Tragiczne pokole
nie" jest nimi przeładowane. 
Prawdziwy artysta dojrzewa 
wówczas, gdy zapanuje nad 
przedmiotem i gdy talentowi 
swemu powie: prostota, prosto
ta i jeszcze raz —  prostota!

Jan Lorentowicz.

Pożflecme wydawnictwa
o z a s a d a c h  n o w e l  p i s o w n i

Ukazała się na rynku księgarskim, 
wydana przez księgarnię M. Arcta w 
W arszawie (Nowy Świat 35), w pięk
nej szacie zewnętrznej książką p. t 
„M . Arcta Słownik Ortograficzny Ję
zyka Polskiego". Jest to wydanie 
szóste tej znanej i szeroko rozpow
szechnionej książki, tym razem u- 
względniającej nową pisownię, u- 
chwaloną przez Komitet Ortograficz
ny Polskiej Akademii Umiejętności 
w roku 1936. „Słownik Ortograficz-

Muzyka lekka w sezonie zimowym
P o l s k i e g o  R a d i a

Muzyka lekka w sezonie zimowym 
Polskiego Radia, wynosi prawie 60%  
ogólnej iiości audycyj, nie licząc u- 
tworów muzycznych, zawartych w 
audycjach mieszanych, stanowiących 
przeszło 14% . Poważna część progra
mu muzycznego przypadnie na muzy
kę lekką. Ten rodzaj muzyki, foryio- 
wany przez szerokie rzesze radiosłu
chaczy, znajduje w projektach Pol
skiego Radia na sezon zimowy jak 
najdalej idące uwzględnienie.

Na pierwszy plan w tym dziale wy
suwają s:ę KO N CER TY M U ZYK I  
R O Z R Y W K O W E J, lekkiej w najroz
maitszym wykonaniu, bądź zespołów  
salonowych, jazzowych, bądź symfo- 
nicznych, albo też w  produkcjach in
dywidualnych. Charakter pogodny, 
popularny zaznacza się naogół w po- 
tuamowycn i popołudniowych Kon
certach, nadawanych z rozgłośni re
gionalnych, naprzemian z koncertami 
muzyki lekkiej z udziałem solistów .1

Obok wielu luźnych audycyj muzy
ki lekkiej wypełniających liczne go
dziny tygodniowego programu radio
wego na specjalną uwagę zasługują 
audycje lekkie, okraszane i urozmai
cone żywym słowem. Utrzymane zo
staną równie cieszące się wielką sym
patią radiosłuchaczy „P O D W IE 

CZORKI PRZY M IK R O FO N IE" Pol-
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'JÓZEF CZYŚC1ECK1.

P A L I  S I Ę !
Jest dziwna groza w tym a- 
mowym okrzyku.
Wyobraźmy sobe jakieś mia- 
iczko, przez które przebiega 
dawane z ust do ust i bu- 
ące dreszcz przerażenia ha- 
>: p a l i  s i ę !  Na niebie zło- 
‘oga zorza —  łuna. Gdzieś 
rchać tętent galopujących 
ni. Jakiś krzyk. Jakiś płacz, 
ciasnych powijaków snu wy- 
3̂ tują się na wpół nieprzy- 
inni, oszołomieni tragiczną 
jspodzianką, mieszkańcy. Lęk 
noce przyśpieszonym tętnem 

struchlałych sercach. Mała 
*bka strażacka zachłystuje 
> strachem całego miasta 
jłosem trąby sądu ostateczne

go bije w noc przeraźliwym, 
nerwowym krzykiem rozpaczy. 
W reszcie budzą się milczące 
kościoły i sercami spiżowych 
dzwonów w powolnym rytmie 
marsza pogrzebowego powta
rzają przejmujący dreszczem 
okrzyk: p a l i  s i ę

Tak to bywa z pożarem.
A  teraz przed dwa tragiczne 

słowa: pali się —  postawmy
dwa niewinne: pan szef. Pan 
szef się pali. Groza roztapia 
się w uśmiechu, Usłużna wy
obraźnia rysuje nam operetko
wą postać starszego pana, w 
przejrzałym wieku, koniecznie 
z silnie uwzględnionym przez 
naturę brzuszkiem i koniecznie

z bujną księżycowo - słoneczną 
łysiną, który na reumatyzmem 
sfatygowanych nóżkaph tańczy 
zalotnie wokół platynowego 
bóstwa purpurowo - ustnej, fa
listo - piersistej, kulisto - bio- 
drzastej i jedwabisto - łydkiej 
stenotypistki. Gdzież tu miejsce 
na tragizm? Gdzie analogie z 
niszczącą siłą pożaru?

A  jednak operetkowe hasło: 
pan szef się pali! —  każe mi 
targać sznur przysłowiowego 
dzwonu alarmowego i budzić 
czujność opinii publicznej. Bo 
ogień namiętności płonący w 
dymiącym kominku „pana sze
fa" nie jest niewinnym ogniem 
sztucznym, który ani ziębi ani 
parzy. W  życiu sprawy mają 
nieco inny przebieg i konse
kwencje niż w operetce. Ogień 
pana szefa wywołuje nie tylko 
śmiech widzów, ale często i łzy 
stenotypistki. Nie tylko bawi, 
ale również pali, niszczy i za

skie Radio zapewni im nadal udział 
najwybitniejszych sił artystycznych 
świata zarówno muzycznego, jak i ak
torskiego.

Jeśli chodzi o operetki, to przewi
dziane są tutaj liczne radiopremiery, 
jak np, Lehara „Giuditta", Dcstala 
„ C lm a ", St<ppe‘cgo „Piękna Gala- 
tea ", oraz wznowienia: Oskara
Straussa „Dookoła m iłości", Kelmana 
„W ieszczka karnawału", Offenbacha 
„Orfeusz w piekle" i t. d., a więc o- 
peretki, witane zawsze entuzjastycz
nie i zapowiadające niezawodny suk
ces. Rozgłośnie regionalne przygoto
wują Kreislera „5isi“ , Świerzyńskiego 
„Nocieg w  Apeninach", Stolza „Jed
na, jedyna" i wiele innych. Jak z te
go widać, sezon operetkowy zapowia
da się atrakcyjnie i bogato.

Najróżnorodniejszego rodzaju rewie 
muzyczne, reportaże z płyt, kalejdo
skopy muzycznie, „W esołe  F ale", „ W e 
sołe Syreny", „Kukułki", humorysty
czne audycje muzyczno -  słowne, o- 
raz kabarety literackie o zacięciu 
eksperymentalnym złożą się na wielo
stronny program audycyj rozrywko
wych Polskiego Radia. W  programie 
tym, ułożonym w tak różnorodny spo
sób, każdy z radiosłuchaczy znajdzie 
audycję odpowiadającą jego upodo
baniom. /

mienia w zgliszcza szczęście 
ludzkie.

*

Mówiono już wiele razy o 
doli dziewcząt i kobiet z prole
tariatu, zatrudnionych w fabry
kach. Pracę tak łatwo stracić. 
Nową tak trudno znaleźć. Pan 
majster ocenia kwalifikacje 
podległych mu robotnic i on, 
a nie dyrektor fabryki, decy
duje faktycznie o przyjęciu do 
pracy lub zwolnienu. Wiadomo 
powszechnie, że wielu panów 
majstrów ma skłonność do> łą
czenia interesów przedsiębior
stwa z własnymi interesami e- 
rotycznymi. Stało się więc nie
mal regułą, że robotnice, które 
mają „szczęście" podobać się 
panu majstrowi, płacą za utrzy
manie się na posadzie wdzię
kami swego ciała. Niby walczą 
z tym inspektorowie pracy 
i związki zawodowe, ale z na

ny‘ ‘ daje wyczerpujące i wszechstron
ne wiadomości o języku polskim, o 
zasadach dzielenia i zbiegu zgłosek, o 
głównych zasadach pisowni polskiej 
w opracowaniu świetnego ząawcy 
naszej mowy, prof. Szobera, o pisow
ni samogłosek i spółgłosek, formach 
gramatycznych, pisaniu łącznym i 
rozłącznym, użyciu znaków pisar
skich i t. p.

Książka ta jest wydawnictwem ob
szernym, liczącym 380 stron dużego 
formatu, zawiera ponad 60.000 wyra
zów, kosztuje 10 zł. bez oprawy, 12 
zł. w oprawie, I ! 1, ;

Nadio przystępny dla wszystklcK 
z uwagi na niższą znacznie cenę zo
stał wydany „M . Arcta Słowniczek 
Ortograficzny, Zasady Pisowni". Li
czy 224 strony małego formatu. Po
daje pisownię nową, usuwa wątpli
wości przy tworzeniu form grama
tycznych przez podawanie popraw
nych końcówek, przestrzega popraw
ności językowej i systematycznego 
wdrażania piszących do samodzielne
go poprawnego pisania. Nie może ono 
zastąpić „Słownika Ortograficznego 
Języka Polskiego , ale jest doskona
łym yademecum dla każdego pracow
nika, Cena zł. 1

. E c h o  S p o ł e c z n e 1
i  e  s  t
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PISMEM P R ł C O W N I C Z E M

tury rzeczy mało skutecznie 
Bo robotnice zbyt się boją 
swój zarobek, a panowie maj 
strowie są zbyt sprytni i ostre 
żni, aby takie sprawki dochc 
dziły —  poża nielicznymi wy 
jątkami — do wiadomości in 
spektorów pracy czy związkót 
zawodowych. W ięc potwora 
praktyka trwa i trwać będzi 
prawdopodobnie tak długo, ja 
długo będzie istniało bezrobc 
cie, bowiem jedynie łatwoś 
znalezienia pracy da kobieca 
pełną możność obrony swoj< 
godności ludzkiej.

W  sferach pracowników t 
myślowych wypadki naduży 
tego typu były dawniej stosun 
kowo rzadkie, Bądź co bąd 
pan szef to nie majster fa 
bryczny. Wyższe wykształcę 
nie, wyższa kultura, a wię 
i wyższa etyka. Niestety, stał 
kurczenie się rynku pracy, kto 
rego ofiarą padają przed'
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OŚWIATA W NIEBEZPIECZEŃSTWIEN O T A T N I K  U B E Z P I E C Z E N I O W I !
1.870.784 OSÓB UBEZPIECZONYCH  

W  UBEZPIECZALNIACH  
SPOŁECZNYCH.

W edług ostatnich obliczeń, doko- 
Saamych przez Zakład Ubezpieczeń  
Społecznych, liczba ubezpieczonych 
we wszystkich Ubezpieczalniach Spo
łecznych na terenie całego kraju 
(oprócz Górnego Śląska) wynosiła na 
dzień 1 lipca r. b. 1.870,784 osób, 
zgłoszonych przez 410.953 pracodaw
ców.

Ubezpieczeniu na wypadek choro
by podlegało 1.824.905 osób, ubezpie
czeniu od wypadków w zatrudnieniu 
i chorób zawodowych (oprócz pra
cowników rolnych) 1858.348 osób, u- 
bezpieczeniu emerytalnemu robotni
ków 1.528.415 osób, oraz ubezpiecze
niu emerytalnemu i na wypadek bra
ku pracy pracowników umysłowych 
268.089 osób. Liczba robotników, za
bezpieczonych na wypadek braku 
pracy w Funduszu Pracy wyniosła na 
1 lipca r. b. 926.5S3 osób.

Liczba ubezpieczonych w więk
szych Ubezpieczalniach przedstawia
ła się następująco: W arszawa 326.069, 
Łódź 178.749, Kraków 85,080, Sosno
wiec 77.821, Lwów 75.652, Poznań 
70.871, W ilno 47.113, Częstochowa 
40.903, Radom 34.992, Lublin 34.905, 
Bydgoszcz 31.989, Gdynia 30.994, 
Biała 30.963, Drohobycz —  25.446 u- 
bezpieczonych.

GDZIE Z A Ł A T W IA N E  SĄ  
ROSZCZENIA E M E R YTALN E ?

Czynności, jrwłązane z ustalaniem 
uprawnień do świadczeń emerytal
nych robotników i pracowników u- 
roysłowych, przyznawaniem im tych 
świadczeń, odmową, zmianą, względ
nie wstrzymaniem świadczeń, po
dzielone są między Ubezpieczalnie 
Społeczne a Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych (jego oddziały).

Ubezpieczenia Społeczne przyjmu
ją roszczenia o świadczenia, udziela
ją informacji co do wymaganych do
kumentów, sposobu ich uzyskania, 
ustalają okoliczności faktyczne, ma
jące wpływ na prawo do świadczeń i 
ich wysokość, ustalają na podstawie 
posiadanych ewidencji przebieg ubez
pieczenia, a przy roszczeniach uza
leżnionych od stanu zdrowia prze
prowadzają badania lekarskie. Na 
podstawie zebranego przez Ubezpie- 
czalnie materiału decyzję w  sprawie 
roszczeń emerytalnych podejmuje 
centrala Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych (jego oddział), który prze
prowadza również wypłatę świad
czeń.

W IEK  P R A C O W N IK A  A  O B O W IĄ 
ZEK UBEZPIECZENIA.

'Jak wyjaśnia Zakład Pbezpieczeń 
Społecznych, obowiązkowi ubezpie
czenia na wypadek choroby pracow
ników umysłowych i robotników, u- 
bezpieczenia od wypadków pracow

ników umysłowych i robotników, 
oraz ubezpieczenia emerytalnego ro
botników podlegają wszyscy pracow
nicy, odpowiadający określonym w 
ustawie warunkom, bez względu na 
wiek. W  pewnych tylko warunkach 
górna granica wieku (60 lat) powodu
je wyłączenie z obowiązku ubezpie
czenia emerytalnego robotnika.

W  myśl dekretu o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych z dnia 24 
listopada 1927 r., obowiązkowi ubez
pieczenia emerytalnego i na wypadek 
braku pracy podlegają pracownicy 
umysłowi, którzy ukończyli 16 lat, a 
nie przekroczyli 60 lat w chwili roz
poczęcia zatrudnienia.

OD KIEDY P O W S T A JE  O B O W IĄ 
ZEK UBEZPIECZENIA.

W  myśl ustawy o ubezpieczeniu spo
łecznym, obowiązek ubezpieczenia 
pracowników fizycznych i umysło
wych na wypadek choroby i od wy
padków w zatrudnieniu oraz emery
talnego robotników rozpoczyna się z 
dniem powstania stosunku pracy 
przez pracownika. W yjątek stanowią 
tutaj chałupnicy, uczniowie, termina
torzy, wolontariusze oraz krewni i 
powinowaci pracodawców, których o- 
bowiązek ubezpieczenia powstaje w 
dniu podjęcia zatrudnienia.

W  myśl dekretu o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, obowią
zek ubezpieczenia (emerytalnego i 
od braku pracy) dla pracowników  
umysłowych rozpoczyna się od 
pierwszego dnia tego miesiąca kalen
darzowego, w którym pracownik ob
jął zajęcie, trwające przynajmniej 14 
dni w ciągu tego miesiąca.

55 M ILIO N Ó W  D O CH O D Ó W  
UBEZPIECZALNI

W  P IE R W SZYM  PÓŁROCZU,

Łączne dochody Ubezp:eczalni 
Społecznych w  pierwszym półroczu 
1956 wyniosły 55.822.020 zł. Wymiar 
składek w tym czasie wyniósł 
50.136,291 zł. Łączne wydatki Ubez
pieczała! Społecznych w tymże okre
sie wyniosły —  51.636.860 zł., przy 
cfym wydatki na świadczenia w y
niosły 35.335.867 zł. (kwota ta nie 
obejmuje kosztów na leczenie sana
toryjne),

W  stosunku do wymiaru składek 
świadczenia wyniosły łącznie 70,5 
proc., w tym zasiłki 10,1 proc., opie
ka lekarska 26,4 proc., środki leczni
cze 12,5 proc., szpitale i zakłady lecz
nicze 18,4 proc., z innych: koszty 
administracyjne 12,2 proc., odpisy na 
zaległe składki 3,72 proc., wymiaru 
składek w tym czasie,

ZASIŁKI D L A  BEZRO BOTNYCH.

W  pierwszych 7 miesiącach 1936 
r. Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wypłacił ogółem pracownikom umy
słowym kwotę 6,455.069 zł. z tytułu 
zasiłków na wypadek braku pracy.

Liczba bezrobotnych pracowników  
umysłowych, którym wypłacono za

siłki w lipou r. b. wyniosła 8.801 o- 
sób.

Fundusz Pracy wypłacił w pierw
szych 7 miesiącach 1936 r. na zasił
ki dla bezrobotnych robotników ogó
łem 10,873.480 zł,, w tym w lipcu 
kwotę zł. 1.695.500.

Ilość robotników, którym wypła
cono zasiłku w lipcu r. b. wyniosła 
38.080 osób. Łącznie więc Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych i Fundusz 
P??.cy wypłaciły w 7 miesiącach 1936 
rokuna zasiłki dla bezrobotnych ro
botników i pracowników umysłowych 
kwotę zł, 26.328.549 zł.

W Y M IA R  I W P Ł A T Y  SKŁADEK  
UBEZPIECZENIOW YCH  

W  1936 R.

W edług ostatnich obliczeń wymiar 
składek ubezpieczeniowych na tere
nie całego Państwa (oprócz Górnego 
Śląska wyniósł w pierwszym pół
roczu 1936 r. ogółem 147.243.773 zł., 
w tym z tytułu ubezpieczenia na wy
padek choroby 50.136.291 zł., z tytu
łu ubezpieczenia emerytalnego pra
cowników umysłowych (łącznie z G. 
Śląskiem) —  29.618,875 zł,, z tytułu 
emerytalnego ubezpieczenia robotni
ków —  29.859.116 zł , ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy pracowni
ków umysłowych —  7.844.252 zł., u- 
bezpieczenia od wypadków w zatrud
nieniu I chorób zawodow-ycS 
17.691.252 z!., oraz z tytułu zabezpie
czenia robotników na wypadek bez
robocia w Funduszu Pracy 12.093.987 
złotych.

W pływ  składek, wpłaconych w  
tym okresie przez pracodawców, wy
niósł łącznie 139.426.196 ił., w tym 
wpływy ubezpieczenia na wypadek 
choroby 47.892.371 zł„ ubezpieczenia 
emerytalnego pracowników umysło
wych 26.662.196 zł,, ubezpieczenia e- 
merytałnego robotników 29.286-’"'''
zł., ubezpieczenia od wypadków w  
zatrudnieniu i chorób zawodowych
16.362.341 zł,, ubezpieczenia na w y
padek braku pracy pracowników u- 
mysłowych 7.600.975 zł., oraz wpły
wy z tytułu ubezpieczenia robotni
ków na wypadek bezrobocia w Fun
duszy Pracy —  11.621.611 zł.

PO D ZIĘK O W AN Ip  

Od kol. Jana Kaliszewskiego, b.
preownika ubezpieczałni Społecznej 
w Kutnie, zredukowanego w dniu 10 
czerwca rb. otrzymaliśmy wraz z li
stem prośbę o zamieszczenie poniż
szego podziękowania, sk;erowanego 
pod adresem Zarządu Oddziału nasze
go Związku w Kutnie:

„Za udzielenie mi pomocy material
nej składam niniejszem jaknajserdecz- 
niejsze podziękowanie Zarządowi Od
działu w  Kutnie, W  ciężkich warun
kach materjałnych w dniu 4 sierpnia 
straciłem dziecko. Pomocna dłoń 
bratnia Zarządu Oddziału umożliwiła 
mi jego pochowanie.

Jan Kaliszewski."

W yszła nieadwno książka. Taka 
sobie mała książeczka. Ukazuje się 
od lat sześciu stale co roku. Jest bar
dzo poczytna.

Tabele, tabelki i długie szeregi dro
bnych cyfr na około 300 stronach 
znaczą naszą nędzę i katastrofalne 
nieraz oblicze naszej społecznej rze
czywistości, W śród wie'u dziedzin 
znajdziemy tam także kilka stron z 
tabelkami, poświęconych oświacie i 
szkolnictwu. Te strony są bodaj ze 
wszystkich najsmutniejsze, tragiczne 
niemali Znacznie smutniejsze, niż o- 
koliczcość, że w ilości samochodów  
jesteśmy na szarym końcu lub, że o- 
statnio zmniejszyła się liczba tram
wajów w Polsce.

Podstawą rozpatrywania odnośnych 
cyir są dane, dotyczące przyrostu 
ludności w Polsce oraz zwiększenia 
się liczby dzieci w wieku szkolnym.

Ogółem ludność Polski wzrosła w 
ciągu pięciolecia 1931 —  1936 o 
1.7Ó0.0G0 osób. Tak poważny przy
rost ludności powodować musi, oczy
wiście, znaczny wzrost dzieci w wie
ku szkolnym. Rocznik zawiera dane 
jedynie za trzy lata szkolne, przy- 
czem brak danych za rok 1935— 6, t. 
j. ostatni (dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego w tysiącach):

1932— 33 —  4.809
1933— 34 —  4,945
1934— 35 —  5.027

w tym samy czasie uczniów (w ty
siącach):

1932— 33 —  4.351
1933— 34 —  4.461
1934— 35 —  4.497

Z porównania tych cyir wynika, że 
przyrost ilc-sci dzieci, uczęszczają
cych do szkół, nie jest wcale równo
mierny z przyrostem dzieci w wieku 
szkolnym, a przeciwnie, coraz więk
sza ilość dzieci pozostaje poza szko
łami, powiększając i tak już dużą u 
nas armię analfabetów. Ilość dzieci w 
wieku szkolnym, nie chodzących do 
szkół, wynosiła w r, 1932— 33 458
tysiący, a w r. 1933— 34 —  484 tys., 
a w r. 1934— 35 już aż 530 tysięcy. 
Przeszło pół miliona dzieci poza 
szkołą! I to według statystyki ofi
cjalnej... Jeżeli zas statystyka ta nie 
jest ścisła, to raczej nie ujęła wszy
stkiego w cyfry, raczej ta armia m ło
dych analfabetów jest większa, może 
nawet znacznie większa... W  ciągu 
trzech lat na 218 tys. przyrostu dzie
ci w wieku szkolnym 72 tys. pozosta
je poza szkołą, czyli trzecia część 
nowych obywateli powiększa liczbę 
analfabetów. Zastraszające cyfry.

Dlaczego tak się dzieie? Odpowiedź 
na to dadzą dalsze cyiry i zestawie
nia. Poprostu dlatego, że niema dla 
tych dzieci szkół i niema nauczycie
li.,.. W ydatki na oświatę wynosiły w 
roku 1929— 30 —  626 milionów, a w 
roku 1935— 36 —  413 milionów, czyli, 
miast wzrosnąć, spadły o 213 miUo-

,, Wiadomości Statystyczne" przy
noszą statystykę strajków, jakie mia
ły miejsce w miesiącach stycznia, lu
tym i maircu r. b. ma terenie Polski. 
Ogółem zarootowamo 309 strajków,, 
podjętych w 7657 zakładach. 232.828 
robotników strajkowało, tworząc po
ważną cyfrę 2.057.621 robotmiko-go
dzin straconych,

W  porównaniu z rokiem ubiegłym 
cyfry te stanowią poważną zwyżkę 
gdyż w tym okresie, a więc w pierw
szym kwartale 1935, statystyka zano
towała 221 strajków, obejmujących 
3803 zakłady pracy przy 71.305 straj-

nów złotych w tym samym czasie, w 
którym liczba dzieci w wieku szkol- 
nym wzrosła o kilkaset tysięcy.

Nie lepiej przedstawia się porów- 
nanie cyfr wzrostu ilości szkół w sto-  
sunku do wzrostu ilości uczniówj

1925— 26 szk. powszechn, 26.048, 
uczniów 3.137,6 (w tys.);

1934— 35 szk. powsz. 26.361, ucz
niów 4,516 (w tys.).

W ynika z tego, że w czasie, kiedy 
liczba uczniów powiększyła się o o -  
koło milion i trzysta tysięcy, przyby
ło wszystkiego 313 szkół, czyli ns  
każde przybywające 4,000 uczniów 
budowano jedną nową szkołę. Jas* 
nem jest teraz dlaczego w minionym 
trzyleciu jedna trzecia dzieci pozba
wiona była nauczania, Te zaś, które 
chodzą do szkoły cisną się po 60 —  
120 nieraz W małej liczbie.,, JeżeU 
jeszcze do tego dodać cyiry, wyka
zujące ilość nauczycieli, obraz będzie 
zupełny,

Etaty stanowisk w budżetach (w 
tysiącach):

Min. W  R. i O. P,:

1931— 32 —  85
1932— 33 —  80
1933— 34 —  80
1934— 35 —  80
1936— 37 —  81

w tem nauczyciele:
1931— 32 —  89
1932— 33 —  77
1933— 34 —  77
1934— 35 —  77
1935— 36 —  77
1936— 37 —  77

Z ostatniego zestawieni? La, że 
równocześnie w okresie t ■’ wielkie
go wyżej wspomnianego przyrostu 
dzieci w wieku szkolnym i uczniów 
liczba etatów nauczycielskich nietyl- 
ko nie wzrosła ale zmniejszona zosta
ła w r. 1932— 33 o 5 tysięcy i od te
go roku utrzymuje się na tym samym 
poziomie. Innymi słowy, na przyby
łe kilkaset tysięcy uczniów nie 
przyjęto ani jednego nowegó nauczy
ciela! Zestawienie to jest jeszcze o 
tyle ciekawe, że widać z niego, i i  
redukcia etatów Ministerstwa W .R . 1 
O. P. w roku 1932— 33 o pięć tysięcy 
odbyła się wyłącznie kosztem reduk
cji etatów nauczycieli, a nie admini
stracji szkolnej, a odwrotnie, powięk
szenie prełiminowone na r, 1936— 37 
o 1.000 etatów nie zwiększy liczby 
nauczycieli, a jedynie liczbę urzęd
ników administracji szkolnej. Równo
cześnie zaś w Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zarejestrowanych fest 
przeszło 15 tysięcy bezrobotnych 
nauczycieli...

Powyższe cyfry mówią same, ko
mentarze są zbyteczne. Cyfry te są 
bardzo poważnym ostrzeżeniem dla 
całego społeczeństwa.

Oświata w niebezpieczeństwie 
Czas najwyższy na ratunek, bo może 
być zapóźno._

kujących, przyczem ta ostatnia cyfra 
je®t najwyższą cyfrą dla liczby straj
kujących w roku 1935.

W śród ważniejszych gałęzi pracy 
największą ilość strajków w 1 kwar
tale 1936 r. miał przemysł odzieżowy 
(45), zaraz za mim idzie przemysł w łó
kienniczy (41), który wysuwa się jed
nak zdecydowanie przy statystyce 
strajkujących i zakładów, strajkiem 
objętych. Włókiennictwo strajkowa
ło w 1612 zakładach przy 113.363 
strajkujących, tracących 1.365.840 ro- 
botnlilko -  godzin.

309 strajków przyniósł l-y kwartał

wszystkim kobiety, z drugiej I 
zaś strony brak dostatecznej 
opieki i kontroli nad moral
nością panów szefów sprawiły, 
że obecnie i na terenie insty- 
tucyj publicznych rozwija się w 
zastraszaiącem tempie prakty
ka nadużywania ' władzy służ
bowej dla celów erotycznych. 
Panu szefowi podoba się urzęd
niczka, więc zaczyna ją uwo
dzić. Jest niecierpliwy, więc 
gdy spotka się z odmową lub 
trudnościami zaczyna ofiarę 
prześladov/ać. Sposobów jest 
mnóstwo, począwszy od zwy
kłych szykan i nadmiernego ob- 
cip.żania pracą, a na przeniesie
niu lub nawet zwolnieniu skoń
czywszy. Naturalnie wszystko 
to odbywa się bardzo dyskre- 
nie, bez pośpiechu i formalnie 
w  porządku, pan szef bowiem 
jest na tyle inteligentny, że po
trafi zręcznie zatrzeć związek 
między swojem postępowaniem

służbowem, a nieudanymi u- 
mizgami. Potrafi wszystkie 
swoje posunięcia krzywdzące 
kobietę, która nie umiała oce
nić jego męskich walorów, uza
sadnić względami i koniecz- 
nościami urzędowymi. W iado
mo: kto chce psa uderzyć kij 
znajdzie. A  że ataki erotyczne 
pana szefa odbywają się prze
ważnie w warunkach wyklu
czających obecność świadków, 
któż będzie brał pod uwagę 
oświadczenia ofiary, która, —  
jak to pan szef potrafi udo
wodnić,—  jest niecną insynua- 
torką, kłamczynią, histeryczką, 
szantażystką i złą pracownicą.

Pole do interwencji związku 
czy władz pana szefa otwiera 
się w rzadkich wypadkach ja
kiejś szczególnej jaskrawości 
nadużycia. Inne, zręczniej przez 
pana szefa wyreżyserowane, 
muszą pozostać bezkarne.

Czy jednak muszą? Nie! Nie

wolno się godzić na tolerowanie 
praktyki, która prowadzi do 
zupełnego zgangrenowania sto
sunków pracowniczych, Każdy 
wypadek wykorzystania przez 
zwierzchnika służbowego wpły
wów urzędowych dla celów  z 
urzędowaniem nie mających nic 
wspólnego —  to nie sprawa 
między szefem a jego doszłą czy 
niedoszłą kochanką, ale obelga 
dla całego stanu urzędniczego. 
Jeżeli nie zahamuje się w porę 
tego lawinowo narastającego 
skłaniania do nierządu, —  im 
jakże inaczej tę wymianę ,,do 
ut des" nazwać? —  biura za
mienią się w prywatne haremy 
krwistych dygnitarzy. Jest rze
czą nie ulegającą najmniejszej 
wątpliwości, że gruntem po
datnym dla rozwoju wszelkich 
świństw jest apatia opinii spo
łecznej. Jeżeli świat pracy w e
wnętrznie nie pogoclr i się z tem, 
co się dzieje, jeżeli zdobędzie

się w każdej sytuacji na głos 
protestu, jeżeli każdemu wy
padkowi pogwałcenia czy usiło
wania pogwałcenia godności ko
biety nada odpowiedni rozgłos, 
jeżeii wywołaniem powszechne
go oburzenia zastraszy łajda
ków pragnących spółkować na 
koszt funduszów publicznych, 
należy się spodziewać, że mniej 
będzie ryzykantów, gotowych 
narażać się na publiczne potę
pienie i kompromitację. W ia
domo zresztą, że poczucie stra
chu obniża zapały erotyczne.

Pamiętajmy, że zagadnienie 
typu „pan szef się pali", nie 
można zbywać uśmieszkiem 
pobłażania i twierdzeniem: ot 
ludzka rzecz. Ludzką rzeczą 
jest palenie się, ale łajdactwem 
jest wyzyskiwanie przewagi 
jaką ma silniejszy nad słab
szym. Każdy może pożądać ko
go mu się podoba i starać się 
o jego względy, ale tylko kana

lia zastosuje przymus lub bę
dzie się mścił za brak wzajem
ności. Trzeba rzeczy nazywać 
po imieniu, aby winni wiedzie
li, że popełniają świństwa, & 
nie zwykłą ludzką rzecz. Po
sada za usługi płciowe to po
tworność moralna tego samego 
gatunku co ius primae noctis. 
Może w atmosferze powszech
nego oburzenia namiętni dygni
tarze łatwiej to porównanie 
zrozumieją i rozdzielą w swej 
praktyce życiowej akta urzędo
we od aktów płciowych.

Dobrze też byłoby, aby pan 
premier po zwycięskiej walce 
z wadą spóźniania zaintereso
wał się poruszaną przez nas 
sprawą. Niewątpliwie i jako 
premier i jako lekarz znalazłby 
dość argumentów, aby wytłu
maczyć amatorom niewolnic
twa kobiet, że co zanadto to 
nie zdrowo.

Józef Czyściecki
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K R O N I K A  T E A T R A L N A
(„Kfisfs P i t a M a ”  m scenie.— fiu w i komedia B . W in a w e ra .— Ś w N to  W a jc ie to  I w s l a w s k le g o )

Teatr Polski zapiusił nas na 
ósobliwe widowisko: Dickens 
w formie dramatycznej! I w 
dodatku „Klub Pickwicka", 
gdzie Dickens jest wielkim
twórcą właśnie w drobnych
szczegółach, niepochwytnych 
uśmiechach, w czarodziejstwie 
najsubtelniejszych ewokacyj 
tych dziwnych ludzi, którzy
wzruszają humorem a bawią 
Izami. Powiedzmy z góry, że 
przedsięwzięcie udało się nad
spodziewanie. Każdy widz 
Szedł do teatru z zaciekawie
niem, jak będzie wyglądała na 
scenie ta lub owa postać Di
ckensa, znana i ukochana, któ
ra opromieniała naszą młodość 
swym urokiem, a którą teraz 
zobaczymy okrojoną w wyra
zie teatralnym. Przeróbka sce
niczna „Klubu Pickwicka", do
konana przez N. Wegsterna, 
nie mogła nam dać, oczyw iś
cie, pełni wrażenia powieścio
wego, ale trzeba ją uznać za 
udatną już przez to samo, że 
dobrych znajomych z powieści 
nie zmieniła na ludzi no
wych i obcych. Wegstern, przy 
wybitnej pom ocy reżysera, p. 
A. Węgierki zdołał utrzymać 
zasadniczy ton „Klubu Pickwi
cka" t. j. humor specjalnego ga
tunku, oparty na filozofji spo
łecznej Dickensa, którą Taine 
określił w  takich słowach : 
Bądźcie dobrzy i kochajcie;

Erawdziwa radość istnieje tyl- 
o we wzruszeniach serca; ga

tunek uczuciowości —  to caiy 
człowiek. Strzeżcie się, aby nie 
ranić dusz delikatnych, które 
kwitną we wszystkich stano
wiskach społecznych, pod 
wszelką odzieżą, w  każdym 
wieku. Wierzcie, że ludzkość, 
litość, przebaczenie są najpię
kniejszą rzeczą w człowieku; 
Wierzcie, że zażyłość, wylanie 
serca, tkliwość, łzy są najsłod
szą rzeczą na świecie. Żyć to 
nie wszystko; nie wiele też 
znaczy być potentatem, uczo
nym, sławnym; nie wystarczy 
być użytecznym. Ten tylko żył 
I jest człowiekiem, kto płakał 
na wspomnienie o dobrodziej
stwach, jakie wyświadczył lub 
Jakie sam otrzymał.

Dickens daje w „Klubie Pi
ckwicka" charaktery tak wy
kończone, że autor przeróbki 
Otrzymał wyjątkowo bogaty 
pod tym względem materiał. 
Mógł wybierać szczegóły, ale 
nie potrzebował zmieniać w 
czemkolwiek istoty postaci. 
Reżyser, p. Węgierko wydobył 
bardzo ciekawie groteskowość 
figur „Klubu" i otoczył naj
czujniejszą opieką cudowny 
humor Dickensa; mniej zwra
cał uwagi na momenty wzru
szenia, gdyż autor przeróbki 
zaniedbał tego cokolwiek. Sa
la wybuchała nieprzerwanym 
śmiechem. Samuela Pickwicka 
grał p. Zelwerowicz, jedyny u 
nas artysta, który mógł dźwi
gnąć tę rolę. tWłożył w  nią 
nadzwyczajne poczucie plasty
ki i tego ciepła moralnego,

P o p i e r a j c i e

którem Dickens zjednywał na 
całym świecie swych czytelni
ków. Wszystkie role obsadzo
no bardzo starannie, a wielka 
sprawność reżyserska zdołała 
wybornie utrzymać żywe tempo 
gry (zwłaszcza w scenach zbio
rowych). Z innych wykonaw
ców, których jest kilkudziesię
ciu, wyióżuiali się dobrem zro
zumieniem intencyj dickensow- 
skich: pp. Buczyńska (pani
Bardell), H. Małkowski (Tup- 
man), Kondrat (Welier), W osz- 
czerowicz (Dodson), Krzewiń
ski (Fogg), Mysłakowska (Ra
chela Wardle), Myszkiewicz 
(przewodniczący sądu).

*
Nowa komedia Winawera 

budzi zawsze żywe zaintereso
wanie. Jego subtelny dowcip 
ma swój własny, niekiedy bar
dzo oryginalny ton. Odczuwa
liśmy to nieraz w jego daw
nych sztukach, w których u- 
kazywał się uczony fizyk oraz 
poeta - satyryk, obdarzony buj
ną fantazją i poczuciem grote- 
skowości. Automatyzm i dzi
wactwo uczonych odtwarzał 
zawsze z upodobaniem i —  z 
sympatją. W ostatnich utwo
rach scenicznych Winawer 
stracił nieco ze swej werwy, 
ale odzyskuje ją łatwo w wielu 
fragmentach. „Ryk byłego 
lwa" w teatrze Małym jest 
sztuką niejednolitą: zdecydo
wana krotochwiia w pierw
szych dwóch aktach, przecho
dzi w  akcie ostatnim w nastrój 
smutku. Jest to w zakończeniu 
elegia o.,, starości. Zamyślają 
się nad nią melancholijnie dwaj 
„starsi panowie": architekt - 
jubilat i wybitny ginekolog. 
Dobiegali obydwaj przyjaciele 
zaledwie pięćdziesiątki, a już 
z woli autora zramolizowani są 
żałośnie. Tak było potrzeba dla 
farsowego nastroju pierwszych 
dwóch aktów. W  epoce jubi
leuszu architekta, ginekolog 
dowiedział się, że żona zdra
dzała go z przyjacielem przed 
laty i że córka jego, według 
wszelkiego prawdopodobień
stwa, jest córką architekta. 
Oczywiście, zaryczał „były 
lew “ - uwodziciel i zażądał 
pojedynku dla „zmazania hań
by". Aby się stało zadość pra
wom krotochwili, wyzywający 
powierza wyzwanemu całą or
ganizację pojedynku. Archi
tekt podejmuje się tego z gro
teskową uległością, ale do po
jedynku nie staje. Stchórzył 
i ma odwagę przyznania się do 
tego tchórzostwa. Stąd rozczu
lenie „byłego lwa", wzno
wienie paktu przyjaźni i smęt
ne, wpadające w tony poetyc
kie zadumy nad starością. W 
„Ryku byłego lwa" nieco dra
żniąco działają: przedwczes
ne zramolizowanie obu przyja- 
jaciół i —  niczem nieuzasadnio
na pewność siebie przedstawi
cieli młodego pokolenia (córka 
ginekologa i jej kolega), którzy 
obiecują przewrót w architek
turze. Trzeba te zapewnienia

F u n d u s z  
Obrony Narodowej

przyjąć na wiarę. Natomiast 
dowcip i paradoksy Winawera, 
pomimo świadomie farsowego 
charakteru, mają poziom dość 
wysoki i słuchane są z wielką 
przyjemnością. Po przez saty
ryczne uśmiechy, przemawia w 
nich człowiek dobry i tkliwy.—  
Sztukę grano interesująco, cho
ciaż nie zdołano ustalić jej 
charakteru; wina to raczej au
tora, niż wykonawców. —  Po
stacie przyjaciół - rywali od
twarzali z poczuciem miary i 
subtelności akcentów pp. Kur- 
nakowicz (ginekolog) i Grolic- 
ki (architekt), Wyborną syl
wetkę muzyka naszkicował p. 
Woskowski. —  Nowoczesną 
pannę, studentkę archittektury 
grała ładnie p. Wasiutyńska.—  
P. Wierciński, jako reżyser 
sztuki, czuwał pilnie, aby nie

wyjaskrawiać żadnych mo
mentów. Do tonu komedii nie 
mógł, oczywiście, doprowa
dzić —• farsy.

*  *  
*

Warszawa miała 27 wrześ
nia nielada uroczystość teatral
ną: odsłonięcie przed teatrem 
Narodowym pomnika W ojcie
cha Bogusławskiego, dłuta 
prof. Jana Szczepkowskiego. 
Stało się to za staraniem 
Związku Artystów Scen Pol
skich, który przez wiele lat 
gromadził na ten cel pieniądze 
publiczne i, dzięki zabiegliwoś- 
ci swego prezesa, p. Józefa Śli- 
wickiego, doprowadził rzecz do 
końca. Miejsce na pomnik wy
brano nie zbyt szczęśliwe: po
stawiono go na trotuarzc, na 
tle kolumn Corazziego. Ale 
nareszcie pomnik jest. Pierw

szy, który postawiono z fum* 
duszów prywatnych w niepod
ległej stolicy, po wojnie. Je
dnocześnie uwolniono z la
musa popiersie Bogusławskie
go dłuta Filippiegó i ustawio
no je w foyer teatru Naro
dowego. O akademii, urządzo
nej przez teatrologów, pisały 
obszernie dzienniki. „Ojciec 
sceny polskiej" wraca do nas 
w pięknym tryumfie po stu z 
górą latach i staje na straży 
teatru Narodowego, który 
stworzył. Patrzy na dalszy ciąg 
swego dzieła z niezawodnym 
smutkiem: przewalił się cały 
wiek klęsk i radości, a teatr 
p o l s k i  posunął się nie wie
le w swym rozwoju: choru
jemy dalej na niemoc oryginal
nej twórczości dramatycznej.

J. L.

ZADAWNIONE MOTYWY
W  wielu sprawach, już przez 

życie przesądzonych na ko
rzyść postępu społecznego, roz
legają się głosy reakcji, wciąż 
zapatrzonej w przeszłość, ne
gującej wszystko, co przynio
sła nowa rzeczywistość dzisiej
sza. Im zmiany, odbywające się 
w życiu społeczinem, są głęb
sze i szybsze, tern większego 
wymagają wysiłku w przezwy
ciężaniu różnych przyzwycza
jeń i tem gruntowniejszej rewi
zji tych norm i zasad, które o- 
bowiązywały w życiu przez dłu
gie lalta, a już obecnie straciły 
swoją rację bytu.

Jednym z przykładów owej 
reakcji, mie liczącej się z nowy
mi warunkami społecznymi, 
jest zadawniony pogląd na za
wód lekarski. Od czasu, kiedy 
tysiące lekarzy przystąpiło do 
pracy w Kasach Chorych, póź
niej w Ubezpieczalniach Spo
łecznych, toczy się w pewnych 
kołach lekarskich akcja, biorą
ca w obronę lekarzy rzekomo 
pokrzywdzonych przez insty
tucję ubezpieczeń społecznych. 
Motywami głównymi Itej akcji 
jest zarzut, że lekarze Ubez- 
pieczalni poddani zostali róż
nym rygorom organizacyjnym 
i administracyjnym, podczas 
gdy dawniej lekarz, przedsta
wiciel „wolnego zawodu" był 
wolny od wszelkich tego ro
dzaju wymagań, budował sam 
swoją przyszłość i swoją karie
rę, dziś musi się poddać roz
maitym przepisom, którymi da
wniej nie był skrępowany.

Istotnie, nastąpiła ta zasad
nicza zmiana. Lekarz, który od
dawał się wyłącznie praktyce 
prywatnej w innej znajdował s:ę 
sytuacji, niż lekarz pracujący w 
ubezpieczalni. Instytucja ubez
pieczeń społecznych jest odpo
wiedzialna za wykonywanie

uprawnień wielomilionowe) 
rzeszy ubezpieczonych, jest 
odpowiedzialna za organizac
ję i funkcjonowanie opieki 
lekarskiej. Z chwilą, kiedy 
opiekę roztoczyła, musiała 
pracę lekarza poddać takim 
normom, ktćreby zapewniały 
njlepsze tej opieki skutki. W  
praktyce prywatnej lekarz miał 
do czynienia z pewną ilością 
swoich pacjentów i pracę swo
ją spełniał w sposób, odpowia
dający jeg oindywiduainym wa
runkom. Mógł sobie tworzyć 
tylko taką, a nie inną klijen- 
telę, mógł —  po zdobyciu pe
wnego rozgłosu dyktować pa
cjentom swoje honorat-ja. Dziś, 
pełniąc służbę w lecznictwie 
s p o ł e c z n y m ,  musi się 
poddać wymaganiom, podykto
wanym przez celową tego lecz
nictwa organizację. Ubezpie-
czalnia ustala jego warunki
pracy wynagrodzenie stałe,
przydziela mu pewną ilość u- 
bezpieczonych, normuje go
dziny przyjęć, wymaga speł
nienia obowiązków przez u- 
stawę przewidzianych Wielka 
organizacja lecznictwa społe
cznego narzuca bezwzględną
k orni ecznoś ć p odp orz ądk o w ani a 
się pewnym, jednolitym dla 
wszystkich lekarzy przepisom, 
a nadto wprowadza kontrolę 
nad pracą lekarza, której daw
niej nie znał.

W szystko to wywołuje uty
skiwania, że z lekarza robi się 
„maszynę urzędniczą". Oczy
wiście, wszelki przerost biu
rokratyczny jest i przykry i 
szkodliwy, nie można sobie je
dnak wyobrazić lecznictwa 
społecznego bez podporządko
wania się wymaganiom organi
zacyjnym tego lecznictwa.

Lekarz Ubezpieczalni staje 
się pracownikiem społecznym,

Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T Y
Dnia 7 września 1936 r. zmarł 

po dłuższej chorobie kolega 
nasz ś. p. Stanisław Meisne- 
rowski, długoletni członek na
szego Związku w Poznaniu, 
przeżywszy lat 63.

Zmarły pracował w instytu
cjach ubezpieczeń społecznych

już za czasów zaborczych, a po 
odzyskaniu Niepodległości pra
cował w b. Kasie Chorych w 
Poznaniu.

W  roku 1933, po blisko 20- 
letniej pracy, przeniesiony zo
stał w stan spoczynku.

Cześć jego pamięci!

powołanym do spełnienia naka
zów dobra społecznego w tej 
dziedzinie, Z tą chwilą musi 
pożegnać się z dawną indywi
dualną drogą jego pracy i jego 
kariery zawodowej. Nie każdy 
z lekarzy pożegnał się z tą dro
gą chętnie. Lecznictwo społe
czne postawiło lekarzowi nowe 
żądania, zgodne z uprawnienia- 
niami ubezpieczonych i rozto
czyło nieodzowną kontrolę nad 
jego pracą.

I te wymagania, (ta koniecz
ność jpst przez pewne koła le
karskie oceniana jako „jarz
mo". Jakiś lekarz pisze w osła
wionym „Ilustrowanym Kurie
rze Codziennym" o lekarzach 
Ubezpieczalni Społecznych": 
„Zdumienie ogarnia, jak ta o- 
gromna, zdawało się, spoita ar
mia dała łatwo wolne dotąd 
karki w jarzmo.. Nie przeszedł 
przez cały kraj, jak długi i sze
roki, potężny okrzyk bojowy; 
nie przyjmować posad w ka
sach chorych lekkomyślnie, bez 
namysłu poważnego".

Każdą pracę w  służbie do
bra powszechnego możnaby na
zwać „jarzmem". Dla jednych 
to „jarzmo" jest zaszczytne, 
dla drugich —  okrutne. Pierwsi 
to lekarze pracownicy społecz
ny drudzy swoje „wolne karki" 
chcą nadal uniezależniać od 
potrzeby społecznej.

Rzeczywistość 'dzisiejsza 
przejdzie do porządku nad pro
testami „indywidualistów", 
dbałych jedynie o „wolność" 
swoich „karków".

t t ć r  Oćrti śpiewa 
przed t o  zdam i s  Ameryki

Chór Dana wyjeżdża do Ameryki. 
Na pożegnanie wykona dn. 3 paździer
nika „W esołą Syrenę", zatytułowaną 
„Oj dana-dana...". Napisał ją Ale
ksander Jellin, autor dowcipnych ske
czów, monologów i tekstów piose
nek. Tematem są zabawne perypetie 
„Danowców" na Olimpiadzie. Podróż, 
rewizja celna, powitanie w Berlinie, 
spotkanie na Olimpiadzie znanych 
radiosłuchaczom postaci, wreszcie 
transmisja z decydującego meczu o 
złoty medal humoru —  oto etapy tej 
parodystycznej rewii, suto przypra
wionej nowymi piosenkami. S'upro- 
centowa frekwencja abonentów za- 
pewniona.
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